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OfłfRZMlt przyjmują w« Lwowie
a 1 tJ■ ' in W a e j i  .D r i e n e i '*  P o lik tag * * , pu* 

MirjaeU 1. 8 i 7 i Birn-o d z ien n ik ó w  Ludwik* 
P i « h i »  ulic- Karola Ludwika. 1. 9. 

w* Wiadnin: p r R taw nitaii C Vo(rler, (OtU M * r) 
IŁ Duke*, H. Schatek, A. Oppelik’* Niiu-1... fi elf 
k o r  i j. Urmmotmrr; w F. j in :  C. Adan g 
m i de V u u e  

O ftanm i* przyjmuje «ię «a opłaty 1 0  centów ed jtd  ‘|*  
n  drobny_ twyw drukiem (petit).

■akaateata •  dbłba Ł, zaręczynach l n e  prywata* 
kanranikaty po kronice za jeden wierz* V* ci. 

prywatne karespondracja M  i nekrolog]* 9 0  eeutów •<* 
wierna.

•raba* *i<M*aua 1*/, ceeta ed wyrazu. Pemim: tia .i 
i aUepy pu I  et. od w w uo

flik law y w  rttbryeo N adesłane 8 0  o t. od w lrraza . e o f e h m n i ę  m  strymzmc świat o godzinie 8 . raiw.

Przedp ła ta  wyoool w i  L w ow tt:
Ranni* 18 sŁ — półrocznie 9. zi. — kwartalnie i  zł 

60 e t miesięcznie 1 zŁ 60 ct., za prteerłki. 4* 
domu dopłaci lir 80 eŁ mieaięcznis.

I  pneayft, pocztową w państwie auntrji ri ieaa. ręczni* 
94 u. — półrorznie 19 zł. — kwartalnie 4 *1. — 
miesięcznie 9 zł.

(  pnesyoi pentowi za granicy do całych (tienuo. loaznle 
60 m*re_ — Vss -teinie 1! n _ re : 60 fenlgów —
do Francji,  aniji, Wioch l Szwajcarii rocznic 80
franków — kwartalnie 90 banków.

S ia rę  R edakcji .Dziennika Polekiego*, plar Marjaati 
llezba 6 i 7. Triefer Nr. 171.

R f k n p i i ó w  R e d a k c j a  n i e  i w i n i ,

N e a e r  „Dzleeelke PeUaloge1 keesta je  8 et

XXXIII rok istnienia
rozpoczyna •

DZIENNIK POLSKI
z d n iem  l - g a  sfy^znis 1 9 0 J  r .

D Z IC ^M K  P O L S K I w ychodzi n ie ty lko  w  
d n i pow szehnie , s i t  ta k i?  i w  dni św u .te rzn e  
d a jąc  sw ym  p re n u m e ra to r  m  I3G3 n u m e ró w  ro ­
cznie, p r i  z d o d a tt  ó  v n a d z A y c ia jn y ih , k tó re  d o ­
daw ać  b  d : i t  w  m ia rę  7 a c S d j a ę a  p o tn e b y .

Co ty g o d n ia  d* je D ZIEN N IK  PO L SK I b e r-  
p ła tn la  iw y m  p re n u m e ra to re m  a rk u sz  pow ieści 
tak , te  w p rzeciągu  r o i  u  w y h o d ii 5 2  a r z m iy ,  
co czyni 5 6  to n  ów  pow ieści r  cznie.

N ie p i t r u b u .e m y  zapew n iać  ria s?ycb czy­
te ln ików , t e  s ta ra ć  cię będziem y usiln ie  i- t-M 
a t  .by DZIENNIK PO L SK I s ta l n a  w ysokości za- 
1 n  a , jak ie  dziś m a  każcie piżm o codzienne p a- 
lityczne. W  piśm ie naszym  u p raw ia ć  będziem y 
w szy itk ie  działy , o b e j m u j e  p rze jaw y  życia n a ­
r o d ó w  g j  1 apo leezn igo  naszej O jczyzny, t  j 
części nasze j b rac i, k tó ra  z tn u iz o n r  opuścić k ra j 
re d z in n y , szuka p rac y  i c t la b a  za g ran ic am i jrg-i, 
p o b ra ty m czy ch  szczepów  > I iw ia ó i ich , a  w resz; ie 
podaw ać w iadom ości w ażniejsze, di tyczące życia 
i rozw o  u  innych  pi ń i tw  i n a ro d ó w .

W  t j m  u ia ru n k u  z a p e w m lsm y  sobie liczny 
zastęp  k o resp o n d e n tó w , ta k , t e  będziem y  om gli 
czy te ln ików  n aszy c h  sp iesznie i d ok ładn i in fo r­
m o w ać o w szy«tziem .

Co dg  l i f i r m a c y j  DZIEN N IK A  w o g ó li są ­
dzim y, t e  czytelnicy sam i o cen ia ją  je  p rzy ch y ln .e  
i p rzy zn a ją , t e  s ą  jzybk ie  i d o b re .

Ó p n v .  d id ^ łk u  p n w ifśn o w e g o  zam ieszczać 
będzie  DZIEN N IK  P O L S K I p rócz  f  b a to n ó w  
•keLi*x< [ościowych i ty le  z a jm ą  ących

K J R O N I K  N I E D Z I E L N Y C H
KazimL rza Bartoszewicza

w ale  dw ie  p o w ie śc i; je d n ą  o r g in a i u ą ,  a  je d n ę  
tłu m aczo n ą . P rz ed  p i r u  d n iam i rozpoczął n n y  
d ru k o w ać  n i e z w y k ł a  z a j m u j ą c ą  pow ieść 
• r r e in a lo a  d. t.

„ U B O O T  F f l W W A —
p óra Staalaława Pileckbgo.

N azw isko a u to ra , cieszące się rozg ło sem , 
n ie  p o trze b u je  b liższych o i r  śl ń.

W  dalszym  ciągu  p o jaw i s ię :

„ Z m i e r z c h ”
powieść S te fan a  K rz y w c z e  wsklpgo,

•  k tó re j znaw cy  w y raża ją  się z n iezw yktem  
u z a a m e m .

Nadto drukow ać będziemy u tw ory  B łu ­
ckiego, G aw ihw icza, G liń ik iejo , Kaw*rskiej itd.

Z  p rzy jem nośc ią  d o nosim y  czy tel lik o m  n« 
m y m , t e  z n a n a  a  t la sy m p a ty czn a  i u t  rk a  
p . M arja R jdz iew lczów na p r  yr, - k ia  ni m  w  tym  
ro k u  sw ą p trw iiść na jnow szą .

W  tece  naszej zu a jd ti.e  *ię także  liczny sze 
rag  powiwści U u m aczony ih  z ję .y k a  angielskiego, 
francuski) g o , M syj«kiago i wegi<>r*kiego, a m ia ­
now icie p >. Miss B n d d o n .  Y iłJlj, O h a c ta , T o ł­
s to ja , P o tę p  ó  i, Jo k a ja  i w . i., k tó re  ko le jno  
u m ie sz c z a ć  będziem y

Warunki prenumeraty:
Na prowincji:

miesięemis 
kwartał: ie 
p ó lroeia ie . 
Cfcloroesois

2 xl. 
6 . 

12 .
Wd Lwowii , 

miesięcznie ił. 1.5D ct.
4 50 .
* -  »

1 8 .—

kwirtaluis 
Dółrocuais

csłoroesBie . 24 ,  całorocznie , J ». — .  
Za przesyłkę do damu dotłaca się miesięcznie 20 ct.

P ren u jie r torowić U zi i tuka Polskiego mogą 
nabywać najleps e dI^iuo :?■: trowane ala kcb.et:

,1 5  Ta U 8 Z C 2 ”
po cenach znacznie zniżonych, mianowicie: 

we Lwowie 50 ct. miesięcznie, kwartalcie zł. 1 50 
n:>. prowinf ji* 80 , ,  , ,  2 40

Naito tn gs pretuoi^rator^w^ n*gi rRhywać 
p i cen e zniżonej kaler-d rz , ŚMIGUSA* (zamiast 
50 c t)  zn 40 ct. — .R ok p rze ; rotów * vB>łfs- 
rja 1885/G) Jayę G-trg-irz-w '*1 gt> (rórr.ijist 3 t |  
za 2 zI. — .K ra j W tb razach *  prześliczne wyda 
nie obrazkowe, zawierające artystycznie wjkoaene 
widoki z Królestwa polski g i. za 8 zl. 50 c t , za- 
mia?t za 10 zł. — .OflnieiP I mieczem*, album 
B  nryka Seskiewicza (12 rysunków Jutjusje Kos §• 
ku) 1 zł. zamiMt 1 zł. 50 ct.

Dwa interwiewy.
Lwów 27 grudnia.

W iedeński korespondent FcsUr Lloyda  roz­
b a w ia ł przed św iętam i z btiłym m inistrem  
skarbu  dr. K a i  l i s  m o kv?cst i p m r u  m ienia 
międ y Niem cam i a Czechami. Dr. K * i z l  wy­
rażał rię bardzo optymistyczni® o m cżli 'osci 
zgody. Podn ió il, i t  te ra z .s \  wszelkie jak  najpo­
m yślniejsze dahe  do zaw arcia zawieszenia brnnt 
między Niem cam i a  C zecham i. Obie narodo­
wości sm ierzj ly sw e siły, obie obal ly jrd eu  
z rządów  i obie dr<bitnn wykazały, iż w Au- 
strji nie m o tn a  rządzić, ani przeciw Czechom, 
eni przeciw  Niem com . Psychologiczne przeszko­
dy do n aw ia zsn  a rc k o ^ a ó  ug Jow ych zostały 
usunięte i d u ś  najodpow iedniejszy czas do akcji 
w spraw ie zaw arci* zaw ies/onia broni.

N a p y ta n ie  k o resp o n d e u ta , czy p. Kaizl 
p*Ł.ywiązuje szczególną w gę do  r ;d z a ju  p o s tę ­
p o w an ia  p rzy  ty ch  ro k o w a n ia cn  i k tó ra  m H o d ę 
uw aża za npióduow iedriieiśsąr, o d o o w ie d d a l d r. 
K si . l :  M oiem  zdan iem  w łaśn ie m e tc d i  je s t p ra ­
w ie jed y n ie  ro z s tr ry g r ią c ą  i o d  niej ty lko  za­
leży pow odzen ie  ro k o w a ń . D latego t  ż p rzy w ią  
zujg do niej w i i l r ą  w anę. S ądzę , ża n s jiep ts j 
b /lo b y , gdyby  z niju s tro n  z e b r a l i  s i ę  m ę ­
ż o w i e  z a u f a n i a  celem  rm ó w ie n ia  różn ic , 
htÓM- k b  di. Pą . a a  i ew a^ tra
n iep rzy jsźn i, w  osi tn ich  czasach  ta k  N iem cy, jafc 
i Czesi zbliżyli się  no  siebie, a ich w  u em n y  
s to sunek  był p raw dziw ie  p zyjacielsci. C hętn ie  
w ięc zb io rą  r ię także razem  celem  om ów ien ia  
w aru n k ó w  zaw ieszen ia b r  n i. A le p rzy  tom  
trzeb a  zw róć ć nw zgę n a  dw ie  w ażne  s p ra w y : 
po pierw sze, ab y  tak  C zesi, jż k  i N iem cy po- 
z o s ttli  m i e d z y  9 o h ą  ę p . n i ' ,  r b y  d  v, po ­
m ocy W3'.il»:'‘tj p ' ś t  d n t ó « r  d j iy l i  do  n a w ią ­
zan ia  po ro zu m ien ia , a po  d rug ie , ab y  k«n ferer’,- 
cje początkow o były  z u p e ł n i e  p o u f n e .  P u -  
b liczncść bow iem  w  Gzech^ h  s ta ła  się bard*o  
n erw o w ą, bakcyle pod  ir z rń  i n iew iary  p rz e ­
p e łn ia ją  p o w iitrz e  i d h te g n  też czę tto  przez 
przedw czesne podan ia  to k u  o b ra d  do  w ia d s -  
m ości, n s jle p s  e zam ysły  i zatn ry  obrace ą 
«ię w niw ec. G eneza i twórz- n  e się k o m p ro ­
m isu  n ie i-sd s j?  się do  publicznego  t r a k tó w  n  a, 
H lk o  z g o t :: w  e u* i ) u  r z e c  iiana? i m ożne 
w ta k  d raż liw ych  sp raw a  h  w y stąp ić  p rzed  p u ­
b liczną o p in ią . T e  p o u fae  zeb ran ia  p o w i r n  
rozpocząć  się ju ż  w  s t y c z n i u ,  a o i ih  rez u l­
tacie  zaw iadom ił by n ę ż iw ie  zau fan ia  *we s tro n ­
n ic tw a d o p ie ro  po  uki óc^eniu  o b rad .

Na p \ t a w ,  czy w irrzy w przychylny re ­
zu lta t taŁ i< h  kor f  rsncyj, odpowiedział or„ Kaizl: 
. S t a n o w c z o  w i e r w ę  w  p o m y ś l n y  r e ­
z u l t a t .  O a  stronni tw a p ragną r e ro m  eierii*, 
a pregnicnie to popiera jerzczs *zczery aud rjack i 
patrjotyzm  i coęć dopora żrnia rządow i, aby 
stanął na nogi. Powszechni? pannie przekonani", 
ż i  teraz uż najwyż zy czas do t ’go, i ż", ież> b

: ic się w tej m ierze nie zrobi, możem y narazić 
się na  bardzo niem ile eksperym enta — na  a b ­
solutyzm .

Na dslaze zapytanie, jakie -p raw y należa­
łoby poddać dyskusji na r rb ra n :u mężów zsu- 
f i " '! .  odpow ifd lal d r . K ri 1: W k iż  m  ra?>e 
ca l /  k o m j l  ks niem iecko-cz ł ł i c h  s r r a w ugodo­
wych, a  więc: spraw ę używ ania języków krajo­
wych pttur. w łrd -e  rządow e t a u trn  m iczne, 
sj raw ę sri ól mniejszości nsroaow ościcw ych, 
ktirj > sejm ow e itd. N ajw :Jtiiejszym  punktem  
je r t stanow isko, jak ie  przyznać należy jednem u 
językowi krajow em u w  o&regach. w k tórych 
drugi język krajow y jest p w u ją c fm , to  znaczy 
w okręgach czeskich językowi niemieckiemu, a 
w nńm ieckicb językow i czeskiemu. Jeś'i w tym  
punkcie p rzy jdda  do zgody, wówczas porozu­
mienie co do innych punktów  będzie bsrdzc  
łatw e. A  ja  raz  jeszcze w ypow iadam  nadzieję, 
że m y dojdziemy wreszcie* do pom yślnego re ­
zultatu . v

Drugi in ttrw iew  m iał I  w spółpracow nik K . 
W . Journalu  z byłym m inistrem  so raw  we­
w nętrznych Koerbere-m. Gdy dziennikarz wie- 
d^ńs i rzekł, ż Niemcy z ż»t m  przyjęli w iado- 
m  ść o ustąpieniu g ib in r tu  h r . C U rł’ego, gdsż 
obaw iają się, aby now y gs,b Okit nie poszedł prze­
ciw nim  i nie kontynnow al dalej trw ającego od 
la t 20 uc sliu (‘r) Nsemców, zawołał p. K o ero er: 
, 0  nie! n i e !  Przypuszizenie, jakoby w  rządzie 
mógł znów n a s ta n ć  zw ret na praw o, uw ażam  
za su n d n ie  wykluczone. Już sam  skład gab netu 

f d ra  W i teko ds je  r ;k c jm ię , iż nie będzie rządził 
o n  przi iw N emr em M' gę nanu t j l ko  tyle po- 
w ea icć. K l i  m iarodzw cze um ieją cenić zna­
czenie niem ieesiego narodu , jego kul u rę  i eko­
nom iczną s ię . Dl tego też sąd  ę, że n ie u f iość. 
jaka w śród Niemców pow itała  z pow odu zm iany 
gab ine 'u , je -t zupi ł  - e nieuzasadnioną.

O now ym  kierow niku m ini»ter*twa rp raw  
w ew nętrznych, szefie sekcyjnym  Stum m erze, 
wyraził się p. K oerbsr w  te s łow a: Także
nieufność, jaką Niemcy żywią do p. Storn ne- 
ra , nie jest uspraw iedliw ioną. P . Stunam er jest 
urzędniki m  au itr ia c rim  niemieckiego p o ch o ­
dzenia, który  zna p itrzeb y  pań«tw t. au strja - 
ckiego i z pew nością nigdy nie przyłoży iwej  
ręk? d? osłąbienia stawowi^ka N em ców.

O Sbr flikcie czeiko-niem iecnioi i •  sto ­
sunkach, panujących w  parlam encie, rzekł p. 
K o e rte r : ^ustrjac t-i po!iłyk m usi mieć to  zaw ­
sze nu u w i d  e, iż przeciw  Czechom iść nie 
m ożn t. N iedaw na akcja ugodow a rozbiła się 
wskutek tego. że z obu stron  by to m ało chęci 
uczynienia sonie wzajem nych ustępstw . Niemcy 
i C ^ s i  żądali wzajem nych gw artn cy j dla swoićb 
t» d  ó. G łodziło o język cżeski w w ew nętrznej 
służbie rządow ej w okręgą h  czeskich i o roz­
m aite koncesje dla Niemców w  Czechach o 
kom esie , należące do kom petencji sejm ów . 
N icm -y i Czesi będą musieli się pogodzć , gdyż 
przedtem  o jakiem ś uporządkow aniu  naszych 
stosunków  p a rla n e n ta rn y c h  i m ow y być nie 
może.

P rzy  zim nej, spokojnej i wolnej od erze- 
sedów  rozwadze, Niemcy m uszą przyjść do 
przekonani*, i t  we w ła.-n/m  interesie zniewoleni 
są do szuksnia sojuszów, a  stronnictw a, z k tó- 
rumi »rju«z zaw rzsćby m egh, znajdą tylko po 
prawiej stronie u b y . Z ktorem i g rupam i tre jd ą  
w p rzym orze, o tem  rozstrzygną sam ;; s tro n ­
nictw  z ś takieb, z ktorem i sojusz saw rzećby 
mogli, na prawiej tronie nie braLuje.

Dalej wsp m nial p. K oerber, U ę -bim t  h r. 
C lsry’tfgo u s c p i c  m u iia t ih teg o , że n a chciał 
rządzjć przy pom ocy § 14. J u t  zdania także, 
że pn g ib inecie  d ra  Witticka nastąp i znów ga­
binet urzędniczy, ale p r z e c i w  N i e m c o m  
z pew nością żaden gabinet więcej rządzić nie 
bsriżie.

Na t^rn rozm ow ę sw oją p. K oerber za- j 
kończył.

Oba te  interw iew y są dość charak terysty­
czne, a w skazują, że tac  d r. Keizl, reprezen­
ta n t Czechów, jak i dr. Koerb«r, persona gra 
U sima  u Niemców, uznają konieczność zgody 
czesko -niemieckiej i wierzą, że do niej przyjść musi.

/loiiijc! di lelropi i  m im li
Z okatji śmierci arcybiskupa mohyltwskirgo 

Kozłowskiego, konystają Moskale, aby osłabić pe­
wną juk dotąd i od nindawna aicsalełnośl arcybi 
skupsiwa warszawstisgc. W t/j sprswie zntjauj*- 
rry w ^oteuje W rtm ia  psteraburskiem następującą 
korespoidescję z Warszawy, sądząc po tendeneji, 
b . j  poehodzącą z polzkiego źródła:

.Carowa Katarzyna 11, prayjąwazy pod iwą 
władzę odLczona drogą podziałów od Polak, obwo­
dy, noatanowiła zaśrodkować zarząd kościoła katob 
ckiego w R ij w rękaeh katolickiogo arcybiaknpa 
mohylewskiega, któremu rozkazano na^azkać w Fe- 
t*riburgu i który póżmtj otrzymał tytuł ,metropo- 
lity wszyatkich kcśe ołów rzymike-kat/ li^kiek w car 
stwie." Następnie po utworzeniu w I 8 i5  r. Króle­
stwa Polski go i przyłączeniu go do Rosji, w gra­
nicach R >ąji ukazał aię drugi metropolita katolicki, 
warszaw aki, niezależący ed petersburskiego. Trzyma- 
jąe aię pod tyra wzglęaem wskazówek Katarzyny 
Wielkiej, car U kolaj I. dąży! do zjednoczenia za­
rządu kościołem kat >li; kim w Rosji, ale, niestety, 
hrabia Paszkiewicz, e*.i tokrać broniący separatyzmu 
Królestwa Polskiego z obawy, iż wakutek reform w 
kierunku zjednoczenia władza jego, jako namiestni­
ka, będzie egraniczoną me okazywał poparcia d% 
żi i  isra cara Mikołaje 1. w kierunku ześrodkowe- 
uia zarządu kościołem katolickim ,w  jednej całości 
dla całego caiatwa i dla całego Królettwa w kole- 
gjumr utworzoaem przez nm ege papieża.*

Atoli mimo niechęci Faazkiewieze i opora pa­
pieże ste irz  Mikelej 1. dopiowadził do pewnego u- 
działu n<driślaó*kich biskupów katolickich w apri 
wach psteraburskiego rzymsko-katolickiego kolegjum 
duchownego, pod przewodnictwem areybiakupa mo- 
hjlowakie o. Oprócz tego cesarz, w widokach zje- 
dnoezenia zarządu kościoła katol.“kiego, nie obsadzał 
ed 1838 r., d .ty  śmierci warazawati»go metropolity 
katolickiego Choromaóakiego, de koóm ewage pano­
wanie katolickiej metropolitalnej katedry warszaw- 
eki.j. W 1865 roku zarząd kościoła katolickiego w 
kraju nadwiślańskim byt zreorganizowany zasadniczo 
— i od tegc ezaau warszawski arcybiskup katolicki 
nie korzysta z tytułu metiopolty, a nadwiślańzkie 
djeeezje ka.oiiekie obowiązane są wysyłać ezlonkow- 
d legatów do peteiaburakiego nyosako-katoliekiego 
kolegjum duihowntgo. Ale aadwiilińtkie duchowień­
stwo łacińskie stara aię ignorować władzę areybiazu- 
pa mohylewsktfgo. .saatropelity wszystkie” kościo­
łów rzymsko-katolickich w eeaaratwie*, nad kościo­
łem katolickim w Nadwiślu. V  aewem wydaniu 
nstswy wyznań obej ■ h 1898 r., wbrew wtzilkim 
przepisom kodyf>*rj. uzupełnionym zasiał tekst 
ert. 9 wydania 1857 r. przez odsyłacz do ert. 18 
i 19, wjUstających djeeeije samej tylko eichidjecezj 
menylowskiej. Priez te uzuptlBicsie ograniczoną zo­
stała władza metropolity. Tymezasem. wedle prawa, 
niema metropolity mohylawskiege, lecz jeit metro­
polita obu arehid,f“ezyj: warszawski j  i mohylow- 
skiej.

W obeeaej ehwili przy obsadzeniu, wskutek 
fmierei Kozłowskiego przez nową ozobę stanowiska 
.metiopolity wazyitkich kościołów rzymsko-katoli­
ckich w cesarstwie*, należałoby poprawić zaszłą w 
ustawie obcych wyznań wydinia 1P96 r. wbrew 
prawu keoyfUae«jaemu omyłkę i ostatecznie wyja­
śnić, ie  .metrepelita wszystkich kościołów rzymsko­
katolickich w eeaaratwie* ma władzę nad ducho­
wieństwem nietylko mehylowskiej, ale i warazaw- 

| skiej archidjecezji, gdyż kraj Nadwiślański, objęty

przez warszawską archidiecezje katolicką, stanowi 
nieodłączną część składową cesarstwa rosyjskiego.

Zmarły metropolita Katolicki ujawnia! wiele 
euergji w sprawie krzewienia i rozszerzania latyni- 
zmu w Rosji. N gdy w rdzennej Rwzji nie w— ir 
aiono tylu koś-iolo ?, jak w ciągu oatatafzh lat 
ośmiu, w czasie, gdy Kozłowski był matrogo1*.,; 
przyczepi wzr esiiiio zostały i budowane aa wtalkie 
kościoły w takieb miastach, gazie steaunkowo mało 
jest katolików*.

Swoją drogą z korespondencji tej przooija pe­
wna nielogiczność, bo jeżeli zmarły matropol ta tak 
dodatnio wpływał na rozwój kościoła katolickiego w 
R . j ' ,  cóż tedy miałoby znaczyć żądanie nowego 
poó ioriądkowaaia archidjecezji uwazawskiej pod 
noobyiowzką ? Czy tego, ezem aię edzoaezai i . p. ka. 
Kozłowski, nie spodziewają aię Meskale w następcy 
na stolicy mohylowakiej T Byłoby to niestety smu­
tne, ale Bśg łaskaw. Większa Jego mos, niż zabiegi 
wrogów.

KORESPONDENCJE.
Z a k tp ilR  SC grudnia.

(Nareszcie zim a!  -  Zycie ioszarzpshie i  p lo ­
tki. — Kościół i ochronka. — Kteestja fortepia­

nowa. — Święta).
Zima długo droczyła aię z nami, a nawel mie­

liśmy k>lka dni eieplejsiyeh, podczas których śnieg 
zgioąl był prawie zupełnie, a tctrperatura dochodzi­
ła de 8 * ciepła wsśług Reau uun. Zdawało się jn l, 
że wskutek niewytłóaaczoaego kapryeu natury nad­
chodzi wiosna. W końra jednak i usnęły aarezy i 
apadl śnirg nowy... Msmj teras tieaę w salom ta- 
go ełewa znaczeniu i neuiymy się z ttge, ha wia­
domo, jak piękną jest sima w Zakopanen., zwie 
szcza w dni pogodne, kiedy ani zadymka aai chmu­
ry lub mgły nie zat-ywają tl ińta. W takia dni 
pogodne, oibrzyae^ją, zda aię góry, i jak czaro­
wać śnieżne zjawiała rysują aię jasnymi u e a tn a i  
na błękicie niezemąaokej czystości.

Niżej trechę, w uroczej lakopeńskirj dobnie, 
uprzyjamaiają eebie ludzie pobyt jac mogą. Jest 
więc na porządku dziennym tu-.uu koneert ametor- 
aki ua rzecz nowootwom n j e.yrtlai, ..Gninzi »a* 
dla dzieci, kilka projektom na przedztewienia arna- 
teriki*, trochę niewinnego (saswycza;) flrtn , no — 
i trochę nicuniknioi: | o wzajamncgii krytykowania 
się, oraz nieuniknionych plotek i pt.tcescL

Pod tym względem podobne je n  nieco Zaka- 
pau* da naazyńh małych miaateesek prowincjonal­
nych. Z pod msiej, łub więcej złośliwego sądn 
współbraci może aię tu u runąć ehybe ten, na ktć- 
iym n -omu i nic nie zalety...

Właściwy aezon umowy rozpoczyna aię tu do­
piero po świętach Bożego narodzenia lecz i obeeuie 
jeat już tutaj d ;ść ludno 7<a atałych gośei zimowych 
bawią: hr. Romer z rodzina, hr. Reyowa, pp. Lę- 
szyery, hr. Komorowska i wiele inaycb znanych 
oiób. Wkrótce spodziewane jest także przybycie 
ordynata Adama hr. Krasińskiego.

Ned sprawą wykończenia kościoła pracuje tu­
tejszy proboszcz ka. Kaazelewaki niezmordowanie. 
W domu kole kośeiola ma być selotona ochronka 
dla dsisei, wraz z szwalnią dla atarazyen dziewczy­
nek. W  tymże damu, na dole, znajduje aię wi^ka 
sala na trzysta osób, przeznaesoaa na kercarty z ta ­
lem dobroczynnym Jak pożątuną jaat taka sala w 
Zakopanem, wiedzą auskeaal* organizatorowie kon- 
eertów, przedstawień amatorskich i wtsolkieh wię­
kszych zabr*ń towarzyakieb. Dctyehesas t dbywair aię 
ooe zazwyoząj w ezytalni Towarzystwa tetrsanaKiega J 
u la  ta jedoak jaat atanowezo za aaczupła.

Otwarcie oehronki aaatąpić me z N i r y n  Re­
kiem.

Ze względu aa koncerty, które także nu sty­
czeń tą  projektowani., jeat do pewnego stopnia pie­
kącą kwestją brak dobrego f  .rtepmnu, gdyi tego, 
który mamy, dobrym stancwezo nazwać niepodobna. 
Wszystkie też dotychctasowe tutejsze konoerty po-
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U B O G A  P A t iN A .
P O W IE Ś Ć

S L an islaw a  P ileck iego .

r i abia długo cezam i ól 1 ;il wóz, czło­
wieka i konia.

—  Taczki życiowe — rzeki do siebie pół­
g ło se m —czyż ja  p o tra fi; ciągnąć taką taczkę? — 
i znowu myślał.

— P raca! — m ów ił po chwili — jaka  
p raca?  — g d z e , co za p raca?  Ce mi tara  te 
m oralizatory książkowe... Nie pracy uczyć się 
trzeba, ale wstr.orni .źliweśzi, oszczędności, obo­
wiązkowości codziennei, tych różnych .ości*, 
ja k  mówi B artels, bo to  rą  nasze najgłów nisj- 
•M  , ”ś i*.

I  zn w u chodził milc*ący, ale żywiej, wy­
pieki n a  tw a rly  staw BIy się sil.iiejnue, oczy go­
ręcej aię iskrzyły, czoło s.ę m arszczyło, jak  
gdyby npó7g nad  czemś now em  p/acow ał.

— B j taż to  być nie m oże! — zawołał 
wreszcie i n a  palca h  itą sa ją c , zajrz J  do po­
koju  córki; zobaczywszy, że śpi, rów nie cicno 
i i l is ty rz n i-  podtZeidł do biurka, w y:ąl z szu- 
4j.i'y  kilka talij k art i u liadl przed slotem .

S f tk o  rzucił p n e d  sn b ie  dwie karty  i p e- 
- łożył bliżej dw ie drugie. Spojrzał w d Uze 

i szepnął x c icha: 3*en donnę, rpairzal rr swoie 
i z zapałem  w ykrzyknął: U u.itI I znowu po 
dw.n k?'*y rz u c ił i dalej i l1  zej i znow u w 
obie zaglądał, to  aię m arizczyl, to tw arz m n ja ­
śniała i od czasu do iz is u  cłówkiem  coś z baku 
U  kaw ałku papieru  notow ał.

' Słońce weszło, oświetlało kilka zapylonych

drzew  w  rg r^dzie  rn p rż  uiw, śl zgał.i s i ;  oo 
dachach blaszanych, zaglądała du i/Fieti, a h r. 
W t  ud w«--iż rzu c ił y i rzuc*ł; w r sic'§ 
ciężkie w est(hn :enie ró*ki, d ’chod<:ą'’e z przyle­
głego pokoju, o p r-y t m n ł j  go. Zerw ł się, 
h  ycil szybko k a n y  i schował d i  kieszeni 

w n z  z kawa')<iem pad iśru , na k tórym  r  b l  
nćtatk i i z ro zszerz iną  źr-m cą znowu da sy- 
p a i n i  Tekli przy* ąpił. O worzył d .zw i, św iatło 
dzienne upadło na b ladą t - a r z  dzie« r y i y ,  
k tórej rysy pom im o s u no?ily c e rh ; niezwy- 
sI go zmęczenia; w yfr^d Jo  ja  < pod wplywum 
zm ory, u  ta  iej zac'9<it,l/ się boleśnie.

P o ;a t rz ;I  na n ią  i z a ł/a ł głnśn *, a  zam y­
kając drzwi w yszeptał znow u: .Ł ijd a k , łot r  ie- 
stem ... a  to  m ęczennicy... Bożel zab erz m nie, 
to  jej lż”j będiie, ludzie s;ę n  .d n ią  zł tują, 
jam  m e war t  Itości* . I łkał znowu z cicha, 
idąc do swojej sypialni.

W szedłszy do niej, upadł c!ętko  na kolana 
przed lóż i m , tw arz u ? ryl w dłonie i płucal 
silniej, gtośniej, w yryw sły m u się z u st jsLieś 
stów a m odlitwy. Słońca da sypialni zejrz ło 
i oświetliło krzyż Zoawiciela, widzący nad łóż­
kiem i p o rfre[ akw arelow y kobiety, słabej i n i­
kłej, o sm ętnym  uim iechu na  ustach.

Gwar  na ulicach się w zn r.g łl, tętnialy 
s /y b lie  kroki p r z c i h o d n ó w po kam iennych
i h  'dn ikarb , ^y o cczęte  k^nie dorożkar*kie ra -  
ź liej b  • gły po bruku, -gdy wreszcie D am orski 
za nąl tym  ciężkim snem . co i i  m  wypoczynek
daje, Im z  duszę robi p r .yitępniej*zą r óu i ym
cierpieni m , bo um ysł wówczas łacni j widzi 
bezd mn. <ć rozpaczy.

T  kia w st a o ósmej i k rzątcla  się c’cho, 
aby salon posprząt ć i p rzy ro tow sć h t r  atę,
a hr  ibia wc * t  spał; spałby dłuż-i ,  gdyby o d ie-
siątej godzinie nie był go zbudził silnie szar­
pnięty d z . . o n k .

W e drzw iach stanął znajom y im żyd. T e­

kla prę i o do nieęo prdbiegU  i proo ł* gorąco, 
by zechciał przyjść kiedyindziei, bo  ojciec śpi 
i wrócił c ien iący  do dom u. Dom «r"ki u*lyr,,al 
głosy i prędko się odziaw sjąr, zaw ołał gaściz. 
do i i l t ie .  Diugo trw ała rozm ow a w sypialni, 
żyd wreszcie o id a lił się zam yślony, a  h rab ia  
wszedł do ta lonu  rz*źwiejszym krokiem .

— D icń dobry  ci, m ai*! — rzekł do 
córki, e&łując ją  w  czoło — cóż tam , herbatę  
m asz?

— Proszę ojca — odrzekła córka, podrjąc
filiżankę.

— A śn ia lan ie  będzie w  dom u, co ?  — 
ci tgnąl żartobli we h rab ia .

— Niewykwintne, m ój ta to , coś przecie da
aię źrebić.

— rtów ieńsey nie prosili cię na  o b iad ?
— I owszem, M irysia  m a w stąpić po m nie.
— Maże ci czego pot*zeb_? — ciągnął 

h ra b :a, naacijąc się po kieszeni — oto m asz 
25 rs.

T  klii -pojrznła zdziwiona n a  ojca., ale 
wzięła p "p :erek da ręki.

— Dabrze, mój ta te , starczy to  nam  a a  
obiady, n a  długo.

D am orski herbatę  p il, p ilą c  papierosa 
z miną, ..e  c lą  i pew ną siebie.

— A ty ojcze, będziesz n i  w yśc 'gnrh?
— Sam  nie w irm  — odrzekł zm iętzany — 

p esta ram  się, al« w dz sz, przyjechał W apowski 
i prosił mnie n i o.ńad.

— Mój ojcz>! — rzekła z p rośbą  w glosie 
T ekla — ten W apowski to taki gracz.

— W idzisz, m oje diiecko — ciągnął pan 
W iteld  — dziś jestem  jakoś pewny siebie, czuję 
w sobie n?rw , trudno  nie spró?ow sć; czy m y­
ślisz, że tak dam y sobie ra d y ?  J .d e n  dzień, ja - 
rien, jedniutki, a  b ę iz ie  o co ręce zaezep<ć. 
Chociażby m aty knpitaiik, to zaraz kupię jakieś 
akcje i będę bom bardow ał dopóty, d u p ó ii aię

me do-tanę do zarządu, a po tem , po tsm ... — 
ciągnął, rozm schując ręką  — św ietne horyzonty, 
m ówię ci, że świetni !

C órka trzym ała głow ę zwiezzoną i popijała 
herbatę.

— G ł ż  ojciec myśli, że tu  a':ę da  ccś ze­
b rać  takim  spoa b im ? ...

— M aiz rację poniekąd — rzekł ży ^ o , 
pow stając, D om orati i przechadzając się po 
pokoju — ale m am  i inue p r  j u t y .  H  n ! .„  
przyznam  ci się, bo mi będziesz po trz ib n a . 
P rzyjechał tu  niejaki K ub iń .k i, pożuaiem  go 
wczoraj w klubie, wn jeune homme de rien... 
ale w yobrrź  sobie: w raca z Monaco, gdzie wy­
grał ze sto tysięcy f-a n * ó « ; g ra ł jakim ś syste­
m em  sław nym , jak  m ówi, m a mi go dzisiaj 
pokazać.

— Drugi ojcze! ju s  nie m ów  o Monaco.
Zm ięszT aię na  chw ii/ę  hrab ia , m ów ił je ­

dnak  dalej z rów ną pew nością s ieb ie :
— No, co daw niej ty lu , to  nie racja, 

wtenczas grałem  jak m lo d r p irs, rzucałem  bez 
żadnego ładu , ale w  system  to wierzę święcie. 
S am  P iane mówił m i niegdyś, że dlatego na 
system y ludzie nie w ygryw ają, bo nigdy nikt 
nie i :h dosyć tem peram entu , by się przy je ­
dnym  syst-m  e u trzym ać. J a  zupełnie wierzę 
w słow a N apoleona III., ża kiedyś rachunek 
zw yrięty  hazard ... to  wielkie słowo 1

Tekla aiedziaia nieruchom o przed sw oją 
filiżanką herbaty , gdy znow u a  drzwi zadzwo­
niono. B el co p  u laniec z li*tem od pana 
^Charles Augustę de Gozdawa Krubińslti*, który 
m ini zaszczyt p ru i.ć  hrabiego W ito lda n i śn ia­
danie.

— Ależ m ój ojcze — zauw ażyła Tekla — 
mam nadzieję, że nie pójdziesz wszak jeszcze 
nie byl u  ciebie z wizytą.

— Eh, m oja droga, eo tam  się form alizo- 
wac, to  nie na nasz stan  dzisiejszy, a  przytem

w szerokim  świecia nie bardzo na  etykiety 
zw aż>ją. Nie należy m i wypuszczać tej okoli­
czności. B it  bardzo dla m nie uprzejm y wczo­
raj, zaofiarow ał mi sw oje rT u g i, czemuż m am  
dbać o jakąś kw rstję  form y.

I pospieszył h -ab ia  do swojej sypialn;, aby 
s 'ę  ubrać jak  <‘ i wejścia na  tr i  .sto , bo ;n i  
było biiszo południe; po chwili pożegnał córkę 
i szybkim o d d * lł się krokiem .

Tekla pozostała sam a i zam yślona patrzała  
przez okno; glos kucharki w y rw ił ją  z od rę­
tw ienia.

— Cc panienka chce na  śniadanie?
— A ca tam  m asz dla siebie, m oja W a-

lentow o ?
— Z!rm niaki, w iadom o — odrzekła z nio- 

chęcią służąca.
— No, te  i d la m nie daj troenę zie­

m niaków .
I zaczęta chodzić po pokaja  zadam ana 

i sm utna, a  tylko od czasu do enasn dzw on, k 
przeryw ał jej rozpaczliwo myśli. T o  ktoś z m ło­
dzieży zostaw iał bilety kucharce to  znow u pń- 
t '  ficy przynosili znpreszenia na bal ju trzejszy, 
lub  w p arę  dni pó ia ie j odbyć się m ający; rzu­
cała te  wszystko do stosn leżących w m arm a- 
rowej czarce rozl cznych wizytowych biletów, 
zaproszeń, ogłoszeń o ślubach, wszystkich z naj­
wyższego św iata, noizących najpierw szo w k ra ju  
nazw iska. Odgłosy te  światowego życia przypo­
mniały jej potrzebę przygotow ania jak iejś to ­
alety n a  wyś igi, o trzepania je j z kurzu, opa­
trzeń m czy gdzieś u ę  coś nie rozdarło

O pierwszej spożyła swoje ś iiadanie, e d ru ­
giej b y li do w yjrzdu gotow ą i cz tkała na obie­
cane przybycie hrao iny  Rów ieńskiej.

(Oiqg dalszy naetąpi).
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przędzinę 14 bieganiem od willi do willi 1 prośbą
0 pożyczania fortepianu. A przecież Towarzystwo 
tatruńskie powinnoby w dobrze zrozumianym inte­
resie ciasnym poaUiać się o odpowiedni fortepian 
wyłącznie dla koncertów. Teraz wobec stacji kole­
jowej w miejscu, nie bytoby to poląezone z nadiwy- 
czajnami trudnościami, a koszt wróciłby się niechy­
bnie w krótkim czasie, bo zarówno koncertujący 
artyści, jak i instytucje, aa które urządzane bywają 
koncerty, opłacaliby niewątpliwie bardzo chętnie eeaę 
za utycia tego dobrego fortepianu z góry ustano­
wioną.

Na razie zajęci jesteśmy przedewszystkiam przy 
gotowaniami iwiątecznemi, a poczta tutejaza ma od 
kilku dni bardzo wiele zajęcia. Setkami przychodzą
1 odchodzą codziennie paczki i listy, bo katdy ma 
przecieł tam, w dolinach, kogoś, z kim się przy­
najmniej tradycjonalnemi łyczeniami przy opłatku 
podzielić pragnie. Ja takie przesyłam wam moje: 
.Szczęść Boie 1 * X .

Rosyjskie finanse.
Ukaz carski do ministra skarbu Wittego z daty 

21 grudnia, konstatuje cięlkie pulołenie na rosyj­
skim targu pienięioym, w szczególneŚ3i zaś podro- 
ienie kapitałów, wywołane przea wojnę Aoglji 
z Traniwaalem. Prócz tego wspomina ukaz e nie­
urodzajach w ostatnich latach, oraz o niezwykle do­
brym rozwoju przemysłu, który, jakkolwiek sam 
przez aię jest pomyślnym dla kraju, atoli w obe­
cnych warunkach snacznie aię przyczynia do ście­
śnienia rynku piaaięinrgo. Temu przesileniu nalały 
przeciwstawić dobrze nrządzony eystem monetarny i 
dlatego ta i finansowa polityka rosyjska powinna aię 
zwrócić ku ochronią ztalości obrotu pienięłnago, 
która jest najważniejszym warnnkiam prawidłowego 
roiwoju gospodarstwa pań itwo wago i narodowego

Uzaz powiada dalej, ia  obecny stan rzeczy nie 
wymaga ładnych wyjątkowych środzów, przedrę 
wzięte zaś przea ministra skarbu i bank państwa 
środki drogą prywato* w celu uspokojenia rynku i 
podtrzymania niektórych firm powałoych, w razie 
konieczności powiony być proloDgowaae, nie wy- 
ehoJząc z granic dopomoienia do uregulowania za­
wiązanych dawniej i zupełnie solidnych atoauoków. 
Takia po i ą daną i konieczną byłaby rewizja przesta­
rzałych ustaw giałdowych i akcyjnych.

Bony-cudzoziemki.
Nie ulega n<jmaiejizej wąt>l<wości, ia  zako­

rzeniony wśród naszego społeczeństwa zwyczaj od­
dawania dzieci w ręce bon cudzoziemek jest zarówno 
złym, jak i siko liwym.

Na szkodliwość takiego zwyczaju, który dla uła­
twienia dziecku nauczenia aię obcego języka wpro­
wadza do systemu wychowania domowego czynnik 
najnieodjowiedDiejtły, zwracali nieraz uwagę rótni 
nasi publicyści, ła  przypomnimy wyborne artykuły 
p ro l Jana Karłowicza, zamiestezoDe przed laty w 
Prawda te. W sposób jamy i dosadny wykazał on 
tam, ile ałego sprowadza taki zwyczaj, jak sami do­
browolnie zabijamy zdolności dziecka, zmuizając je 
do przyswajania aobia obcej mowy wcześni j, m i 
posiądzie umiejętność władania własną, jak paczymy 
młodociane umysły przez nieumiejęf aoćć tych, których 
atawizmy przy dziecku w zaraniu lat.

N estety, ostrzegawcze owe głoay nie spewodo- 
w alj połądanego razultatu.

Wprawdzia fen i ów zaniechał karygodnego 
zwyczaju i poszedł za wskazówkami pedagogów, w 
więkizcści j-d tuk  rodzi o istnieje to samo, co istnia­
ło dawniej: bai bony Niemki czy Francuzki obejść 
lię nie mogą.

Pojęcie, ie  dziecko, o ile nie neuczy się mó­
wić w obcym jęzrku, pociynając od 4 lub 5 roku 
łycia, potem 1 trudnością ju i poiiądzia jego znajo­
mość, — jest tak zakorzenione, ie  trudno przeko­
nać o zasadniczym błędzie takiego rozumowania.

Wbijają więc w główki dziecięce obce dświęki 
i pojęcie, sanim jeszcze w mowie ojczystej potrafi 
pojęcia te zrozumieć i wyrazić,

A przy te ca najczęściej nie pytają, kto-zaes owa 
bona Francuska, Niemka czy Angielka, którą dają 
za wychowawczyń ę dziecku, z jakiej pochodzi rę­
dziny, jakie są jej aasady religijno-moralne, jakiego 
jest usposobienia, charakteru i w jaki apo3Ób potrafi 
■pełnić zadania.

Bezmyślne powtarzanie wyrazów obcych — po 
kilku miesiącach, lub paplanie po niemiecku czy 
francusku — po latach paru, uwaia a ę aa znajomość 
jęty-a, 1 którym aię tak chętnia wobao ludzi popi­
sać naleiy.

A przeciął, oddając dzieci w om em  zaraniu 
ich łycia w rące boa cudzaaiamak, zaoomiaamy •
tern właśnie, co w młodocianych umysłach najbardziej 
ftwztalcić i pielęgnować petraebs. Czyi bowiem mogą 
osoby obcej narodowości budzić w dziecku eseść i 
przywiązanie do tradycji, miłości B g< i reiigji. lici 
czasu prttjdzit, zanim dzittko dojdzie do tej bie­
głości, aby zrozumiało takia właśnie idea w obcym 
języku? — Cały ten czas stracony jeat dla roswrju 
intelektualnego dziecka i to w wieku właśnie, gdzie 
dzień kaidy i kaidy tydzień tak bardso jeat wa- 
łnym. Najznamienitsi pedagogowie twierdzą i słusznie, 
ie  w pierwszych riedmiu litach roz rija się w dzie­
cku daleko więcej pojęć, nii w następnych siedmio 
i dziesięciu nawet.

Dając im zatem cudzoziemkę w tych właśnie 
walnych lat ch rozwoju, kładziemy samochcąc tamę 
rozwojowi wszystkich szlachuniejizyh popędów, — 
nie dziwmy aię następnie pow ihym  postępom 
w naukach, brakowi inteligencji, ogłupieniu, obo­
jętności religijnej, zen kowi wszelkich delikatniejszych 
uczuć. Chy a, ie  matka pod względem rozwoju po­
jęć religijnych poprzestaje na tern, ie  dziecko jrj 
mówi pacierz po francusku, lub inna, więcej wy­
magająca, ie  doprowadzi dziateczki awe do tej smu­
tnej perfekojś ie  mówią i myślą łatwiej po francu- 
■ku i niemiecku, n ii po polaku, ala w takim m ie  
musiała ju i  c h y  a do swych niemowląt w kołysce 
przemawiać diwiękaaai 1 nad Sekwany iub Sprewyl...

Nie może uleg.ć wąt.liwości, ie w razia, jeieli 
ju t matka aama absolutnie wychowaniem awyeh 
dzieci zejąć aię nie moie, to powinna wychowanie 
to poruczyć bonis-Pelce. Natunlaie, ie musi to być 
oaoba uczciwa, re łg jn a , wykształcona i doatateczcie 
do tawodu takiego przygotowana. Moie nam brak 
jeszcze takich żywych doskonałości, w kaidym je­
dnak i w tym kierunku jest jut postęp inaezny do za­
notowania. Z rzutą kaida bona-Polka przewyizaa 
ju i 1 tego względu o cale niebo bonę-cudzoziemką, 
poni wał lepiej odpowiada potrzebom diiacka i wy­
żej stoi pod względem wart ści moralnej. Ghociai 
więc nie miałaby wysokiego wyksztacenia, to prd 
rozsądnym kierunkiem pani domu lepiej mołs wpły­
nąć na roawój etycznych poręlów dziecka i umysł 
jego lepiej rotwinąć pot afi, n ii bona cudzoziemka

Nadto jeszcze dodamy, ła  skore zapotrzebowa­
nie bon Polek będzie więkize i honorarja, jakie tak 
chętnie dujemy awycaajnej dziewczynie francuskiej, 
przeznaczymy bonie Polce, będą aię garnęły do tego 
zawodu i intel gentniejsze i wykszt>lceńaze oaoby.

Kwestja bon, to kwestja waina i warto, aby 
rodzice zaa‘aoowili aię nad nią gruntownie, w ints- 
reaie aatówno swych dzieci, jak swoim właaaym i 
■wego narodu.

KRONI KA .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

O ftr ju n  lwowski 
C z w a r te k  28 grudnia.
Teatr br. Skarbka: .Lalka*, operetka. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

K alO ldtrz. Czwartek (28): Młodzianków m 
Zachód słońca c godziait 7 aa nut 68 , zachód o 
g-jdrin<e 4 minut 7

Z kolei państwowych, w  obrębie dyrekcji
stanisławowskiej mi nowaui zostali: adjunkt Kazi-
miez W ilń-ki w Pukowie, naczelnikiem urzędu sta­
cyjnego w Ży dacio wie, a asystent Adam Bsctyóiki 
w Sichowie, naczelnikiem tamtejszego urzędu sta­
cyjnego. Dalej przeniesieni zostali: komisarz budo­
wnictwa Jan H u , zastępca naczelnika sekcji konser­
wacji w Zaleszczykach, na takie a n o  stanowisko 
w Kołomyi; adjunkt Kom 1 Lewicki, naczelnik urzę­
du stacyjnego w Teresinie, na takie ssme atano- 
wiako do Chodorowin; aayiteaci Wilhelm Fischer 
z Czerniowiec do Ickan, Jankiel Goldenberg ze Sta­
nisławowa do Chodorowa, Leon Neaciuc z Volki-
gartenu do Cherniowiac, Mieczysław Sochacki, na­
czelnik urzędu stacyjnego w Jezierzanacb, w tym 
samym charakterze do Hnizdyczowa-Koihswiay, 
Franciizek Smyczyńaki, naczelnik urzędu stacyjnego 
w Sichowie do Stanisławowa, Otokar Tuciek z Hz- 
tnej do Cie/niowiec ; aspirant Maksymiljan Schmucker 
z Czerniowiec do Volksgar'enu, oraz wolontariusze: 
Juljuiz Feller z Ickan do Hatnej, Czesław Nswaraki 
ze Stanisławowa do Czortkowa i Stanisław Mayer- 
berg z Halicie do Sichowa. Nakoniee Markus Wal- 
tuch zamianowany asyarentem 4 klaay dla ałuiby 
kancelaryjnej.

Stempel kalendarzowy. W urzędzie stemplowym 
w Wiedaiu panował przedwczoraj taki natłok, ke 
urzędnicy musieli pracować prawie całą noc. Na­
kładcy, po uchwaleniu przez izbę posłów rady pań 
ztwa ustkwy o zniesieniu stempla diiennikarakiego i 
kalendarzowego, sądzee. ie  ustawa wejdzie w tycie 
z dniem 1 stycznia 1900 r , zwlekali z oitemplo- 
waniem kalendarzy. Gdy p.zed kilku dniami izba 
panów odesłała projekt ustawy wspomnianej do ko­
misji, nazajutrz wizyatkie księgarnie posiały po urzę­
du stemplowego swoje kalendarza. Jedna firma wy­
dawnicza Denkla zloiyla w urzędzie 30.000 egzam 
plarzy kalendarzy ściennych.

Pccrta W sejmie. Na czas trwania seaji sej­
mowej zoataja w dniu 28 Lm, otwartym w gmachu 
sejmowym urząd pocztowy z nazwą .Lwów 12*. 
Urząd ten będzie zajmował aię przyjmowaniem wszel­
kich przesyłek pocztowych tudzieł telegramów.

Płotki .S ło w a  polskiego* W Gtotus czy­
tamy : Wiedeński korespondent Słowa polskiego 
uderzył przed kilku dniami na nowego kierownika 
ministerstwa ikarbu p. Jorkascha-Kocha z powodu 
r/ekomych jego intiyg przeciwko p. Kniaziołuckiemu. 
Otói zaaągnąwszy informacji z najlepsztgo śródłs 
mulimy atwieid:ić, ie  doniesienia te polegają na 
fałszu a co gorsza rzucają zupełnie bez podstawy 
cień na znaną dla kraju Dassago łyczliwość p. Jor­
kascha, który na kaidym kroku atarał się i stara 
popierać nasze interesy ływotna; ia  dalej ua p. 
Kniazioluckiego wywierano do ostatniej cbwih naj­
silniejszą presje, aby aatrzymai kierownictwo mini­
sterstwa skarbu, ie  jednakie p. Kniaziołucki stano­
wczo oświadczył, ii przy dymisji obstaje Dalej do­
wiedzieliśmy a ę z tego istnego łróola, ie  sam p. 
Kniaziołucki naleła! do tych, którzy najgorętsze ro 
bili starania, by kierownictwo ministerstwa skarbu 
oddanem zostało p. Jorkaichowi. Oczywiście przy 
staraniach tych musiał mieć p. Kniaziołucki na 
myśli takie i doniosłość nominacji p. Jorkascha dla 
naazego kraju.

Podrożenfe papieru. Papier podrożeje wkrótce, 
gdył wsz-sUie anacziiejsze fabryki papieru postano­
wiły solidarnie podwyłaayć cenę papieru, v yrabia- 
nego z drzewa, o 10% , cenę zaś innych gatunków 
papieru o 5 % . Uchwałę swą motywują zarządy fa­
bryk [pdr ien em surowych materjalów i węgla.

2onob( jC*. Leon Józif Z i). 1-tal w Bukowej 
na Morawach, strzel I onegdaj do swej 25 letniej łony, 
która wniosła gkargę rozwodową. Ciężko zranioną 
kobietą odwieziono do szpiU li; mściwego malłonka 
wydano sadowi.

Okradziona nadprokuratorjs. Ubiegłej nocy 
jakiś sprytny złodziej dostał się przez okno w 
lokalnościacb, gdzie się mieś-i akład druków, do 
biur nadprokurato ji w gmachu pałacu sprawiedli­
wości i zabrał surduty, w które uraędaicy prztbie 
rajb się do czynnośi biurowej.

Za pojedynek L wydział karny sąd a okręgo­
wego w Warsiawie roztrząsał sprawę p. Stanisława 
Ignatowakiego, oskarionego o to, ii w dniu 2 
czerwca r. z. zadał \>. Kazimierzowi Zalewikiemu, 
redaktorowi Wieku, w pojedynku na Saskiej Kępie, 
cięiką ranę w lewą nogę. Sąd okręgowy ogłosił wy­
rok, skatujący p. Ignatowakiego na 8 miesięcy wie­
ży, bez pozbawienia praw.

Peiar. Doia 23 brn. wybuchł groioy poiar 
w gminie Rodatycze kolo Gródka. Sołonęła gorz loia 
z calem nowoczeanem urządzeniem. Magazyn z wódką, 
który w tymczaaowym budynku aię znajdował, tu ­
dzieł al jnię z wołami, umieszczonymi na brate, 
uratowano. Powyższe owianie zawdiięczyć należy 
pogotowiu prłarnemu, które od lat kilku w gmi­
nach wiejskich zoitało .sprowadzona staraniem ba­
rona Brunickiego, marszałka powiatowego, a które 
w bardzo licznych wypadkach oddało skuteczne 
usługi, co teł z u.naniem na tem miejscu pednieść 
należy. Na m ejacu pożaru był obecny instruktor 
straty połarnej a Gródka, który te ł akrją ratunkową 
kierował. Szkoda, wynosząca około 20.000 zł., była 
ubezpieczona.

Na ńmlertelnem łożu. Alzatczyk Schaff-r, za­
m ieszkały obecnie jako lrśnieży w departamencie 
Seine-Iuferieure, umierając tymi dniami, zeznał na 
śmiertelnem łeiu, ia  w r. 1870, podczas wojny, 
zamordował trzech iolnierzy bawarskich. W czasie 
oblętenia jtdoej malej firteczki, akradzioao mu 
z pastwiska parę sztuk b dla. Zaprzys ągł w sercu 
N emcom zemstę i tego doia właśoie dostał na kwa­
terę bawarskiego oficera i dwu iolnierzy. W nocy, 
kiedy wszyscy spali, poprzersynał wszystkim trzem

Bawarczykom gardła noiem myśliwskim, ciała zako-
pal w piwmcy, a asm umknął do B-lfortu, gdzie 
później i jego rodzina aię udała.

W ścieklizna po 20 latach. Giaer w fabryce 
rynku Wiktor Węgrzyk w hucie Antoniego na 
Górnym Szląsku, pokąsany był w dzieciń twie przez 
wściekłego paa, skuUów ukąszeni* jednak nie do­
znał wcale. Nagle zeszłego tygodnia, przyszedłszy, 
jak zwyklie, do roboty w hucie, d js til napadu wicie 
klizDy, wśród którego ch ia! wrzucić w piec gore­
jący jednego z robotników. Na izczęście kilko innych 
rzuńło aię na szaleńca i a niemałym trudem odpro­
wadziło go do szpitala fabrycznego. Tu skonstato­
wali lekarza, ie  istotnie wybuch szala jeat następ­
stwem ukąszenia przez wściekłe zwierzę przed 20 
Isty. Niezzczęśliwy człowiek liczy lat 30 i jeat od 
pewnego ciasu io aa ty tu

Zamokły portret królowej. Słynny malarz 
francuski B.-njamin Constant otrzymał samówienie 
na portret królowej angielakiej Wiktorji, przeznaczo­
ny do sali tronowej. Portral udał się znakomicie i 
książę Walji podczas swego pobytu w Paryżu, wy­
razi malarzowi uznanie i gratulował mu arcydzieła. 
Cinstant portret wykończył, kazał starannie opako­
wać, ale równocześnie ubezpieczył go na 70 000 
franków. Ala fale kanału La Manche okazały się 
bardso niegrzeczne dla obrazu jej królewakicj mości 
Wśród silnej burzy podczas transportu, fale wdarły 
aię i do magazynu, gdzie akrzyuia z portretem była 
umieszczona i gdy następnie w Windsorze ją roz­
pakowano, okaiało aię, ie w cdi merika obraz zna­
cznie uszkodziła. Portret tedy z powrotem odesłano 
do pracowni Constanta do Neuilly, a na szczęście 
uszkodzenia dadzą się jeszcze poprawić. Partret kró­
lowej, ponownie wykończony, będzie wraz z innemi 
pracami Benjamina Constanta wystawiony w Paryżu 
1900 r.

Morderstwo I samobójstwo. Z Saar w Cze­
chach donoszą: Onegdaj rano ayn tutejszego ko
ścielnrgo Fryderyk Woliny, 19-letni młodzieniec, za­
mordował dwoma Strzałami z rewolweru równieł 
19 letnią robotnicę febryczną Franciizkę Seifert, po­
czerń sam aię życia pozbawił. W lisy od lat trzech 
pozostawał w stosunku mlośnym z Franciszką i 
miał s nią dwoje dzieci. Chciała ona zerwać ten 
■toaunek i to było przyczyną, ie Woliny zastrzeli! 
ją w Przechodzie dt fabryki przez park miejcki.

Pożar W szkole. W szkole partfiilaej w Qjinsy 
w stanie Illinois pólaocnej Ameryki, podczas próby 
do przadatawienia .Jaselok* powstał poiar wskutek 
tego, ie  jedno z dzeci zbliżyło się zanadto do pło­
mienia gazowego, od którego zapal ła aię na niem 
sukienka. Od dziecka tegc zapally aię sukienki in­
nych dzieci i firanki, powitał ogremny popłoch i 
poiar tak szybko aię rozszerzył, ii mimo bezzwło­
cznej pomocy 11 dzieci poparzyło się tak silnie, ii 
w kilka godzin wśród strasznych męczarni zmarło, 
6 zaś jeat równieł ciężko poparzonych, ale lekarze 
mają jeazcze nadsieję utrzymania ich przy ijciu.

Osobliwsze Z strucle, w Liwerpolu zaniemogło 
tymi dniami s.laie, a następnie zmarło 5 rodzin ro­
botniczych po apoiyciu a lonej ryby. Profesor uni­
wersytetu liwerpulakiego Stewart, przeprowadziwszy 
bakterjologiczne badanie trupów, orzekł ie  w wy 
padku tym niebyło zatrucia jadem trupim z nieży 
wej ryby, lepi ła  ma aię tu do cayoienia z pewnym 
rodzajem bakcyla, znajdowaaego w mięsie i wyro­
bach masarskich, który ma pewne pokrewieństwo z 
bakcylem tyfusowym. Tragiczny powyższy wypadtk 
nie jeat odoiobnionym, niedawno temu bowiem na 
pewnem weselu w Ameryce zachorowało tak aamo 
aa rodzaj tyfusu 50 oaób po spożyciu frykanda z 
kur. Przebieg chorob/ nia był śmiertelny, ale pra­
ktyczni Amerykanie wytoczyli gospodarzowi proces o 
odszkodowanie. Sąd oddalił skarżących z pretensjami, 
ponieważ baktrrjologiczne badanie wykazało, ia  ma 
zepsuta mięso, leci właśnie bakcyl tyfusowy był 
powodem maaalnego rozchorowania aię biesiadników.

Ns śmierć przez powieszenie skazał sąd
przysięgłych w Salzburgu 51 letnią Paulinę Rie- 
geaf.erger, za zamordowania i okradzenie Marji 
Schniuberger. Zasądzona, w czasie rozprawy przy­
mała się do ciyuu. Miałam sklepik — opowiadała 
— na którym zaczęłam binkrutować. Pstrzeba mi 
było pieniędzy. Pani Schnitsberger przyszła raz do 
mnie, a widząc msje trudne półcienie, cb ecala p - 
tyczyć 150 zł. Pozztam do niej, aby pieniądze ode 
brać. Pani SchDitzberger lełalt w lółku, a na stole 
byt młotek... Chwyciłam |  ń i...

Przew. (kończąc): Zsbilam śpiącą. A potem?...
O a k . : Potem wzięłam pieniądis i poszłam 

z niemi do domu. Tu mme aresztowano...
Mądry pudel sprawcą śmierci złodzieja. 

Z witlu względów ciekawa, a poniekąd i sensacyjna 
bistorja miała miejsce niedawno w miasteczku fa­
bryczne m Marcbegg w Austrji niiszej. Dyrektor je­
dnej a największych tamtejszych fabryk azedł z swego 
gabinetu do pokoju, gdzie znajdowały aię żelazne 
kazy, aby tam popatruć do jednej z kaiążek. Przed 
nim birgł, jak zawsze, jego wierny i zmyślny pu­
del, który zwykt byl panu otwierać drzwi, a potem 
je za nim zamykać. Gdy weizli do pokoju z kasa­
mi, pudel zicząt węszyć naokoło i naraz otworzył 
drzwiczki poboczne, prowadzące do niawielkiej nysay, 
gdzie ataia główna kasa żelazna. Zdziwiło to ogro­
mnie dyrektara, drzwiczki te bowiem były zawize 
zamknięte, a on sim  miał klucze od nich zawaze 
przy sobie. Źiziwit aię jeazoze tem więcej, gdy pu­
del mima nawoływań a nyszy nia cbciał wyjść, ale 
tam zawzięcie akomlil i ujadał. Dyrektor zapalił 
świecę i zaglądnął do wnętrza. Jakież było jego 
przerałenie, obok kasy ujrzał obcego dlań eiło 
wieka, który, dzwoniąc zębami z przerałeuia, przy- 
kucDąl do ziemi, w onekiwańm swego smutnego 
losu. Dyrektor w jednej chwiii ccfoął aię, drzwi 
zamknął i pob egł po ludzi, aby złodzieja związać. 
Gdy powrócił do Dyszy z kilku robotnikami, obok 
kasy ujrzał ju t tylko rozciągnięta na ziemi zwłoki 
oddalonego przed 14 dniami z fabryki ślusarczyka. 
Obok niego leżały porozrzucane różne narzędzia ślu­
sarskie, uływana do włamywaoia aię. Przywołano 
lekarza fabrycznego i ten skonstatował, ii złodziej, 
który aię wybrał z ukartowanym planem rozbicia 
kasy, opsdnięty przez pudla, wskutek śmiertelnego 
etrachu, z atał tknięty atakiem sercowym Jeatto 
charakterystyczny ogromnie wypadek, dowodiący 
zmyślności pudlów i tego śmiertelnego strachu, a ja 
kim złodzieja swoje złodziejskie wykonują rzem Oslo

Nieszczęsna korona. W kościele paryskim 
Notre Dime des Victoir«s, odbywa rokrocznie pe­
wien staruszek, ksiądz Póra Ambroise, cichą cere- 
monję błogosławieństwa korony, przy której ueze 
■tniczy zwykła spora gromadka zwolenników drugie­
go eraaritwa. Korona to pięknej niegdyś ceaarzo 
wej Eugenji, podarowana jej przez męta w dniu 
urodziu księcia Lulu; E igenjz wystąpiła w niej po 
raz pierwszy na naboi ństwie dziekczyunem z okazji 
urodzin następcy tronu. Były to najpiękniejsza chwi­
le łycia i potęgi Napoleona III. Siady przyszedł Se- 
dan, a w ślad aa nim detronizacja cesarskiej pary i

ueieeska z Paryła, wówezai to smuasoną była 
EugeDja sprzedać prawie wszystkie swe klejnoty; 
koronę jednak zachowała u siebie do dnia tragi- 
etnrj śmierci Lula, zamordowanego przez Zulusów. 
Wówezai to wybierając się do południowej Afryki, 
oddała ekaceaarzowr pani da Mouchy koronę do rąk 
ze zleceniem, iłby djadem wręczyła ks. Ambroise, 
który ma przynajmniej raz w roku modl ć się za nią 
i 17na i pobłogosławić^ koronę, którą nosiła jako du­
mna, szczęśliwa matka. Pani db Mouchy dotrzyma­
ła zlecenia, koronę przywiozła do Paryża, a Pfcre 
Ambroise dc dziś spełnia obowiązek jak< nań wio- 
iyłr jego diwna pen tantka.

Rada miasta Lwowa odbędaie duś ■ 6 wie­
czorem awe awyesajna posiedzeńe.

Na porządku drennym t a j n e g o  poiisdseais 
będais s p r a w a  r a s y g a a c j i p .  K a r e l a  S c b a y -  
e r a  a g o d n o ś c i  II w i e a p r a s y d e n t a  mi a s t a .  

W sprawia aptakl aa Łyczakowie. Kiaiy
przed dwoma laty omawianą była sprawa pomnoże­
nia aptek wa Lwowie, poruszono przedewszystkiam 
myśl otworzenia apteki na górnym Łyczakowie, jako 
bardzo tam potr elmej wobec zamknięcia dla pu­
bliczności apteki azp talnej. Rizmaitt względy, o któ­
rych na razie s  e piszemy przeważyły wówczas — Ły­
czaków apteki nia dostał, 1 cz ztmiast mej, otwo­
rzone droguerję niedaleko kościoła tn .  Antoniego 
Każdy prołan wie, ie  droguerja i apteka, to nia 
jedno, bo dla chorego leków tam nie wydadzą. Na 
rezultat takiej manipulacji nie trzeba było dlngo 
czekać, bo jak się dowiadujemy, te na Łyczakowie 
niepotrzebna droguarja, ma być tymi czasami zwi­
nięta, a mała ta okol inność przekona nareszcie ma­
gistrat, ia  apteka w górnej części dzielnicy gęeto 
u ludn  onej, jest niezbędnie potrzebną.

Krtdzlńż 11 500 Zł. W sprawia kradsieły w fa­
bryce p. Wcztlaka, dowiadujemy aię, ła  policji uóalo 
się wpaść na trop alodzieja, pewnego indywiduum, 
dwukrotnie ju i o okradzenia kas poulakowanego. 
Dochodzenia dotychczasowe wykasaly, ła  nikt z do­
mowników w obrębia budynków fabycznych zamie­
szkałych, nie dopuścił aię taj kradziały.

Wyszczególnieni*. Rodaczka nasza, panna Ma- 
rja Bergsonówna, po idaoiu egzaminów i obronie 
rozprawy p. t. ..Stanowisko Giimondiego w hiatorji 
teorjj ekonomicsnyrh* uzyskała na wydziale prawnym 
uniwersytetu zurychekiego tytuł doktora nauk społe­
czny cb magna cum laude.

.Sprawiedliwość' — nlstprtwiodllwa. Wy­
chodzące w Krakowie niemieko-polikia esaaopietno 
tydowek>e, Sprateiedlitcość, biada nad tern, ie  w 
Galicji iitniejr dla dwóch m'ljnnów czytającej pu­
bliczności cbrześćjańzkiej i i  11 dzienników i więc>j 
nii 200 pism periodycznych, podczas gdy dla 800.000 
mieszkają y:h w Galicji iydów wystarczyć aauii 6 
tyłka czasopism, która nadte, dla braku poparcia 
aaiztrny wiodą iywot. Moinaby wipótczuś z niedo­
lą łydowaką, gdyby nie to, ia  jSpratoiedliteoii po­
stąpiła aobia niesprawiedliwie, upominając w obli­
czeniach swych o najwainiejazym organie żydowskim 
t. j .  o Słowie polakiem.

Tyfus — jak donosi Echo pratmgakie — pa­
nuje epidemicznie w Bryl ńzacb — w dwudziestu 
przeszło domach leły po kilku chorych. — T fui 
wybuchł wskutek tego, ie  mieszkańcy z braku atu- 
daień biorą wodę da gotowania i picia z patosu.— 
W jedoyn domu połołonym w górnym biegu po­
toku zaazedt wypadek tyfusu; bieliznę chorega pra­
no w potoku, wakutsk tego roachorowali aię wazy- 
a-y mieazkańcy polołeni w niższym biegu potoka. 
Fizykat powiadomiony zarządził wizyatkie środki, aby 
r»tować chorych i nia dopuścić do rozsiarienia aię 
tyfusu.

Osobliwo popisy. W Londynie toesyt się pro- 
ces, świadczący, do jakiego stopnia adepci sztuki 
mogą ją poniłać. W jednym a teatrów edDywały 
aię co wieczora ekscentryczna popisy milionowego si­
łacza, króla armatniego, S <ndow. W tych cyrkowych 
przedstawieniach brał udział, u  gruba pieniądza, 
fortepianiiU Letgh. W masce i peruac, odtwarza­
jącej da złudzenia głowę Paderewskiego, sasiadal na 
astradiia i grał utwory .porywające,* W chwili 
.najwięksstgo natchnienia* Saadow ehwytal aztradę 
oburącz i podłaził ją  w górę wraz z fortepianem i 
artystą. Byt to rodzaj apoteozy.

Ta sztuczka ponawiała aię kilkanaście zasy, ai 
wreszcie pewntgo wieczora siły zawiodły Soldowa 
i upuścił cale to ruaztowan;e. Wpadło ono z wiel­
kim treatkitm do orkiaatry. Nietylko fortepian, ala 
i fortapianiata potłukli aię haniebnie. Naprawa in­
strumentu kosztowała 4 funty, lecz Leigh Paderewski 
nie dał się naprawić tak tanio i poswal swego 
.impreaaria* o wypłacania 400 funtów w dredsa 
adszkodewania aa trzy łabra slaaaaa i wywiehnią- 
ty obojczyk. Skasano Sandawa na 140 funtów na 
rzaez poatkodowanego.

Niemożliwą .taczkę" z Monaco sfabrykował 
paryski Le petit Franraia. Oto podał on aanza- 
cyjną wiadomość, jakoby w Monaco miano wyko­
nać zbrodniczy zamach na bawiąaego tam Dreyfusa. 
Sprawcą samachu miał być Franooia Pr pet który 
pochwycony i prseałuchany miał itinac , ie  jeat wy­
konawcą specjalnie utworzonego syndykatu z kapi 
talem 10.000 tranków, który postanowił sobie ko* 
niecanie Dreyfusa zgładzić za światn. Do całej tej 
.potwornej - bistorji operetkowo antyaamirkirj, wmię- 
szany ma być rzekomo takie jakiś telegram ea- 
■arzr (?) niemieckiego.

Humorystyczny kalendarz .Sm lgnsa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie spra- 
oowaną część informacyjną, bogaty dział lit iracki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi ime- 
ratorowis Dpiennika Polakiego po cenią z n i ‘ j b e j 
40 ct. ( w r a z  z p i r z e a y ł k ą  p o e s t o w ą ) .

* Rapertaar taatralay. Teatr br. Skuroki Dziś 
w czwartek po ra i 8-my .L alka"; w piątek (wznowienie) 
.Król L«ar"

Wydział Staw. Crytelol d a aablet ipełnia miły 
obowiązet, wyrażając na t-m  miejscu najżywszą wdzię­
czność szacownym i łaskawym paniom i panom, którzy 
raczyli daia l a  b. m. swem uczestnictwem u św ie tn i 
urzBOstawienie amatorskie na rzecz stypendjum im. 
Mickiewicza. Pani wiermarazałkowej Chamcowej za ła­
skawie po.ijęty trud patronatu, p. Matu*zewico«ej i pp. 
Zeleóskiemu i Łozińskiemu za mistrzowską grę w przed­
stawieniu, p. Lipińskiej za wysoce artystyczne wykonanie 
śpiewu, p. Z o l lowi za piękne produkcje na fortepianie 
i p. Szczepańskiemu za akompaniament z uprzejmą goto­
wością podjęty.

Saładki aa oo!o ażyteezaeśo pabllazasj lab ta ro  
dawaj.

N a p o m n i k  ś. p. S m o l k i  złożyi p. Krupiński 
z Kałusza 1 zł.

N a p r z y t u l i s k o  B r a l a  Al b e r t a  złożył w 
naszej administracji p. R ysiu  d Janicki z Tarnopola Szl. 
zamiast powinszować noworocznych.

Zm arli
Józef L e k c z y ń s k i ,  żołaierz z rekn 184S były 

radca archiwaliy, zmarł w Pnzoia n onegdaj. Zmarły 
znany byl jako zacay rztowi-k i szczery patrjota.

W Przeworsku zmarła Franciszka a Wysockich Mi- 
s i ą g i e w i c z o w a  w 84 r. życia.

Z fjt I g l a t o w s k a ,  córka nadradey ministerstwa 
kolej iwego, zmarła w Wiedniu w 25 r. życia.

M m  i w e  i m m i
Nowy tygodnik, poświęcony literatur a, aituce 

i sprawom życiowym, roipoeayaa i  dniem 1 sty­
cznia 1900 wyehodzić w Wsrasawia. Tytuł jego 
.Stram iań*, redakcję zaś prowadź ć będzia p. Wa 
cław Gąaiorowskl. Kierunek pisma, o ile z prospektu 
w noić można, będzia silnia modernistyczny

Koiłklirs Wydawnictwo warszawskie, Bibljo- 
itk i d tie ł wyborowych ogtaisa konkura na powieść 
polską, historyczną, lub nbycsajową, o dowolnam 
tła i formie, jednak z wykluczaniem utworów czysto 
aegaeyjnych i pesaymistycznych. Wyznaczono 0 na­
grody: 1000, (0 0  i 400 rubli. Sąd konkursowy 
ma być podwójny: utwory oceniać będu i najpierw 
red .keja, potem czytelnicy. Termin nadsyłania prac, 
przy zachowaniu zwykłych warunków konkunowyoh, 
dni* 1 lipce 1900.

N tw o działa S pascem . w  Londynie nkazał 
się drugi tom .Zaiac' biologii* Herberta Spancara 
w wydaniu przarobionam. Filozof angielski opraco­
wał tan tom niatylko z uwzględnienie* postępów 
hiatorji do ostatnich czasów, l s u  uzupełnił go tos 
licznymi i cannyiu. zapiskami. Pierwsza wydanie 
biologji datuje jeazcio z łat 1863 i 1065, dru­
gie wydeaia tomu pierwszego ukazało aię w roso 
zeszłym.

„Z aza“  Jako Optra. Głośny kompozytor wło­
ski, Laoncaeallo, napisał mtuykę do libretta, wykro­
jonego z treści wymienionej aztnki. Obecnie u jęty  
ju i jeat instrumantacją partytury. Nowość ukazać aię 
ma z początkiem przyszłej wiosny w medjelsńikim 
.Teatro Lirico* naatępnia u ś ,  w lraia, przodsts- 
wiooą soitaaie podczai wystawy wiseohdwietowej 
w Paryżu.

P rzsk łady  z polsklogs. Ziany literat czeski 
p. Jan Ki. Bcćik, dokonał przekładu aa jęayk cze­
ski nawali Wł. St. Reymonta ,L>li*, tudeiai wy­
boru pouyj sósefa Jantowakiago. Przekłady ta ukażą 
aię niebawem w Pranie w druku, opatrzona wstę­
pem a działalności piśmienniczej obu wymienionych 
autorów.

..ISO Pod tym tytułom drukują obecnie 
w Revue de Paria znany p iu rs francuski Marceli 
Prtrost. nową pewiaść, w której w apoaób barwny 
i dramatyczny maluye zawile kw citjr ilącaona z ru­
cham feminiatyesnym.

Izba sadowa.
(Procei  prasowy .M onitora*).

Lwów 2T gruaaia
Procea wracu do awego dawnego atanu, awa 

nago status quo antt. Z ćwioiami ailami powró­
cili do sali sądowej trybunał, łowa przysięgłych, 
obrońcy, oskarżyciele, no i nudzona ju i naprawdę 
publiczność.

Na aamym początku naw ały! pnewedaieząay 
rozprawy, ii oskariooy jeau st dotąd nia idola! okrt- 
ślić, jakie byłe atsnowiako dr. Tadeusza Solowija w 
likwidacji Banku wloćeianikirgo prsad rokiaa 1899 
i dlaczego dr. Solowija nazwał .kuratorom lisio*, 
zastawny er" tegol Banku: E x  re tego nrekwiro-
wal prsawod. tobie s tut. tudu eywilnego pawni 
akta, która bardzo jaatn ta fskta wyświetlają. Akta 
ta będą trybuaałowi bardso pomocne do załatwiania 
szeregu wniosków, wniesionych przez oakarionagi 
przed kilku dniami.

Odczytał tedy przew. uchwałę aądu kraj. z dnia 
23 mi ja 1896. Wykasuje ona, ia  mętami zaufania, 
dodanymi kuratorowi prsts ponadaesy listów saaUw. 
zostali mianowani pp. dr. Krasna Romanowski, dr. 
Kmeat TiJl, dr. Tadsuis Sałowij, zastępcami z aa 
dr. Zygmunt Marynowaki, dr. Godlawaki i dr. Sko­
wroński.

Zamianowani mętowia zaufania wybór przyjęli, 
tworsąa w tan apoaób tsw. ustawowo .Beiratn.* 
Według ustaw i prawo kontrolowania komitetn likwi­
dacyjnego i wglądauia w jego oaynnośai pnysługn|a 
tylko kuratorowi listów aastawaych a tym dr. Soło- 
wij Tadaun, jak wykasują właśnie owo akta, nigdy 
nia był.

Przewód niosący zaznaczył to przy rozpatrywa­
niu wniosków oikariontgo, to glówniz akolisznotai 
będzie brał trybunał pod uwagę.

Dodatkowo jeazcze poatawii pedesaa dzisiejszej 
rozprawy oikarieny Braiter wniosek wezwania do 
rozprawy świadka Rubina Ehrankransa za Zbarałk. 
Miał oa na Słobódse lećaej, należącej d» ćp. Ję- 
drsejowiosa zakipoiekowane &% od czyetego docho­
du rocinia. W swoim caazin śp. Jędrsejowics ofit- 
rowy»al mu za znaszania aię tej pretensji kwoię
18.000 st. Tymczasem po śmierci Jędrsejowiesa 
zastępca masy dr. Sołowij, dawał Enraokrantowi le- 
dwie 1.000 zł., twierdząc, ia  nia ma pokrycia tej 
pretensji. Eireakram w sprawie tej aesna, ie  Sto- 
bódkę leśaą miała ankupić fundaeja Nieazowska na 
szkolę rolnica ą żydowską, a dr. Solowij Tadaun wy­
kazywał w awyeh racbuokaeh, ie wiersyeiele otrsy- 
mali ta  iwa pretentje 8 5 — 50*/, całkowitej tumy.

Dr. S o l o w i j  zgadza aię i  wnieakiam powyż­
szym, wychodząc a tego szłolonii, ii gotów jeat od­
powiadać aa każdy nowy fakt, który mn oskarłony 
aarsuci w esasip rozprawy. Tak samo agadza aię i 
na wywleczenie przed) forum eali sprawy Rubiaa 
Ebreakranza, prosi tylko o zawezwanie w tej kwa 
stji di. Tadeusza Niemantowakiegb za Zbsrała.

Dr. G r e k  se stanowiska awego klisate jeat 
takie za rozpatrzeniem sprawy Rubina Ehrenkranza, 
za stanowiska jednak jurydycznego eauwaia, it 
byłoby to tylko marnowaniem drogiego czasu, obe 
cnia owych świadków słuchać. Wnoai tedy, ażeby 
trybunał na wypadek przychylenia aię do wniosku 
oskarżenia, cofnął całą tę sprawę do ileditwa wstę­
pnego.

Dr. D a i a o n b o r g  prosi najpierw o ukarania 
dr. Władysława Solowija aa to, ia  mu powiedsial, 
ił obrońea .głupstwa plecie.* Dr. Dai>. grozi ia 
złoty obronę, jeili w tych warunkach będzie zmu­
szony ją dalej prowadsió. Za wnioskiem oświadcza 
aię bardzo gorąco.

W  tem misjieu trybunał ndał się na naradę. 
Z pawrotem ku ogólnej atnaacji oświadety! prze- 
wodaicsąey, i i  t r y b u n a ł  o d m ó w i ł  w s z y s t k i m  
9 w n i o s k o m ,  w n i a e i o n y m  n i e d a w n o  
p r s e a  o s k a r i o n e g o ,  a sdąłejącym tylko do 
przewleczenia rozprawy. W obazarnsm umotywowa­
niu orsakl trybunał, ił łsden z nici nia atai w 
związku a zarzutami, podniesionymi w akcie eskar- 
łania.

Dla tych samych pawodów odmówił trybuna! 
weswaaia do rozprawy świadków Rabina Ebrsn- 
kransa i dr. Tadeusze Solowija.

Tak aamo odmówił trybunał wnioskowi dr. So­
lowija Wlad., tądająceaau edesytania artykułu M o­
nitora pt. , Nasili sprawa.1* Jeśli ten artykuł ma 
wpływać na lawę przysięgłych, to właóais dlatego 
tu w lali sąćowaj nia powinien być odasytany.

W sprawia zajścia między dr. Daizenbergam,

18 Pudr książęcy
przyjem nie przylega do tw arzy , nada je  p iękaą, n a tn ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  do hygienh znego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe p u d ru  białego 50 ct., 
całe 1 zlr., i  łabędzikiem  1 zlr. 60  c t  R óżow y dl& blondynek i krem ow y dla szatynek 
i bransUk, m nie pudełko p c  70 e t ,  większa 1 zlr. 20  e t ,  z łabędzikiem 1 zlr. 60 et.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACŁ, 

ortu wa wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognarjaca, aslapaca 
i zakładarh (tyzjacakisk
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a dr. Soło wijem Władjalawem, nchwalil trybunał 
■kazać obu na grzywnę 10 xl. aa to, ił aobia pod­
czas rozprawy zarzncali gloźno wzajemnie ła  ,glup- 
■twa plotą.*

Co do wazyatkieh tych ogłoszonych uchwal 
zastrzegły zobia atrony intarcaowana załatania nie­
ważności.

Od tej obwili zaczyna aię wlaiciwa postępowa 
nie dowodowa w oprawia dr. Tadauaza ^Solowija. 
Poniawał będą przealuchiwani świadkowie, przeto 
dr. Tadcuaz Solowij jako również świadek, wychodzi 
aa tan ezaa a aa li rozpraw.

Piarwazego przesłuchano świadka D o m a a .  Opo­
wiada on bardzo szczegółowo twoja podróż do My- 
azyna i Dturowa, którą odbył jako rzeczoznawca 
wydelegowany przez zarząd Kasy cizezędaości, na 
atąpnia awój tam pobyt. Równia azezrgólowo opo­
wiada w jaki apoaób oceniał on kopalnie Myaiyna i 
Dturowa. Zdaniem jrgo goapodarka tam była rozpa­
czliwą i wielce uapra wiedli wiejąca krok Katy otzezę- 
dności w taj aprawie.

P r z e  w. A co pan wie o tem ,-łe dr. Solowij 
nie uwzględnił przy ocenianiu tej kopaloi zapatów 
węgla ju t gotowego t

Ś w i a d e k :  W itm, ła  on o tem nie miał ani 
blauen Dunst. Wina co do tego apada co najwy- 
łej na mnie...

P r  ze  w .: A co do tego, łe  dr. Solowij nie
uwzględnił wyłazrj oferty w tej aprzedały...

Ś w i a d . : Co do tego, nic nie wiem, aądzę 
natomiaat, ła  aprzedał kopalni p. Lityńskiemu była 
atanowczo korzyatną.

Oitateczni* ocenił świadek obia kopalnie na 
114 000  zł. Nie wiedział wówczaa świadek, jak nie- 
korzyttaym był kontrak z Krisem. Wówezat zredu­
kował owe 134.000 zl na 90.000 zł.

W tern miejacn następuję przerwa.
Kraków 37 grudnia.

(Proces ks. Stojałowskiego.)
Dziś o godz. 11 7 t * południa odbyła aię w tu­

tejszym sądzie powiatowym karnym rozprawa, 
skutki m skargi pnez ks. Stojałowskiego wytoczo- 
nrj odpowiedzialnemu redaktorowi Naptsodu, Ja­
nowi Scrkewakiemu, o obrazę czci, z § 490 u. k. 
spełniona przez natw atie Stojalowakiega (w pewnym 
artykule Naprsodu) oszustem pohtyczaym. Oskarży­
ciel prywatny przybył na rozprawę w tradycyjnem 
towarzystwie adw. Dobiji.

Obrcńca oakarłonrgo dr. Suestei wakazał, łe  
w danym wypadku n it zachodzi przekroczenie, lecz 
występek z 8 491 u. k., łe  przeto nie aąd powia­
towy, tylko aąd przysięgłych jeat sądem właściwym. 
W myśl tych wywodów sąd uznał aią teł niekom­
petentnym, a ka. Stojałowaki zaządal dla aatycfakcji 
orzeczenia tego na piśmie. Życzeniu temu uczyniono 
sadość.

Zatrucie gazem.
Miasto nassa byle wesaraj widownią okropnego 

wypadku. Do hotelu francuskiego sajechala przed 
dwoma dniami pani W altrja Abramowictowa, łona 
wlaicieiala dóbr Bronisława z Sofipola w gubernji ki­
jowskiej. Mi»la ona córkę 13 letnią Marję na wycho­
waniu w klaastorza Saere-Coeur, którą chciała sa- 
braś na święta do dnmu, n równocześnie zjeebal i  
matką do Łwnwa aj u p. Abramowiczowej Marjan.

Oorfdaj wieczorem pani A. powróciwszy z te­
atru, udała aię wras z córką na spoczynek, a syn 
jej odszedł do awego pokoju, znajdującegn aię po 
drugiej atronia korytarza. Słułącej hotelowej Włady­
sławie Stopiance polecono zapalć w piecu gazowym, 
snąjdująeym aię w pokoju nr. 33.

Wcioraj rano o godzinie 8, alułba hotelowa 
usłyszała stękanie, wychodzące i  pokoju, u jm ow a­
nego przez panią A. i dala natyehmiaet znać mło- 
demn pann Abramowiczowi z uwagą, ta  ktoś muai 
być ehory. Pan A. wyazedl natychmiast i pociął 
pukać silnia do drzwi, atoli nil odpowiadano mu z 
wewnątrz. W ebta ponawianego kilkakrotni* puka­
nin, pneeznwająe coś złrgo, polecił drzwi wybić Zię­
ta r ą ,  a ,dy te pękły i stanęły ot warem, okropny 
widok przedstawił aię jego i slutby oczom. Paui A. 
i jej córka letsły na łóżkach bczprzytomnie, a zło­
wrogi zapach gaiu świetlanego, który wypełniał eały 
pokój, pozwolił natychmiast domyśleć się, co aię 
stało.

Lokalności numerowe w hotelu ogrzewane są 
piecami gazowymi. Gai tedy, ulatmająey aię niedo­
mkniętym po igaezeniu kurkiem, spowodował atra- 
sany wypadek, któzy skoóisył się niestaty śmiercią 
młodej panienki.

Dotknięty atrassną katastrofą syn pani A. atra 
d l  głowę w pierwszej chwili zupełnie; straciła ją 
takła i służba hotelowa, upomniawszy zupełnie, ża 
w hotelu mieszka lekarz przyjisdnj, którego taraz 
uw ołaś należało. Zamiaat tego wezwano stacji ra­
tunkowej, która potrzebowała trochę więcej ezuu, 
aby przybyć z taborem i lekarzem Zjawił aię na­
reszcie lekarz u  stacji ratunkowej dr. Uargules przy­
był takła i lekarz miejski dr. Leg eżyóaki a równie* 
wezwano prof. dr. Prusa, dr. Weigla i dr. Wiktora 
dentyate, a równocześnie uwiadomiona a wypadku 
komisaijat i policję, która wydelegowała na misjaca 
kom iurza Des L^ges*.

Ob#cni lekarz* zastosowali do ratunku wszyst­
kie zabiegi, jakie w podobnych wypadkach aą zna­
na i wskazane. Atoli nie tdolauo mim* wezelkich 
■ckliwych wyailiów przyprowadź ć do łycia córki 
p. A. już zimnej i zesztywniałej. Skonstatowano tu ­
taj u trac ie  gazem, który wchodząc w kraw, niszczy 
ezerwene jej ciałka i wywołują zmiany nutępowe 
w całym organiźmie.

P  ni A. jako dlniejna i atarsza, mniej została 
dotkniętą zabójczcm działaniem gazu, o tyle, łe  nie 
nległa u trucin  śmiertelnemu, jednakie była zupeł­
ni* nieprzytomną i głównie ku niej ratunek akie- 
rowano.

Przyczyna wypadku na tasic ni* wyjatniona. 
Prawdopodobnie wiana w pierwszym rzędzie niedo­
kładna konstrukcja pieca i brak automatycznege 
przyrządu, któryby piec odrazu nezelnie um ykał. 
Być maż* — eo przypuszcza i *y« pani A. — że 
siostra może w naiwności awej bawiła aię kurkiem 
i nieraiwałnie go ni* śomknęla. Na razi* nie pod 
tym względem pewnego ni* można powiedzieć.

Pani Abrnmowiczowa, dzięki nieustannej opia 
cs dr. Pruta, przyszła około południa de przytomno­
ści. Jaat ogromni* oałabion*, al* przyjęła trochę cie­
płego rosołu i mola przemów ć. Jest wazelka nadzie­
ja, ła  powróci do zdrowi*. Zwłoki Itarji odwiezio­
no wczoraj wieczarem do krypty OO. Bernardynów, 
■kąd toataoą pochowane.

Pożar fabryki papieru.
SanÓW  39 grudnia. 

Miazteczko nasze i okolica zostały dzii do* 
tknęte wielkiem nii szczęściem. Fabryka papieru 
bind Wtisarów, która dawała do wczoraj jeszcz*

zarobek briyitu przeszło robotnikom obojga płci, nie 
iitoieje na rasie, łakby rozszalałe piekle, tak w prze­
ciągu paiu godzin zniszczył połar zabudowania fa­
bryczna wraz z maszynami i zapasam a niszczący 
żywioł na długie miesiące uniemożliwi sari. bek 
astkom łudzi.

Ogień pomimo ratunku um ych robotników i 
aikawek fabrycznych, oraz złoesowskiej atraży ognio­
wej, wobec silnego wichru i mrozu, niepodobna było 
zlokalizować, a kupy gruzów i w bryły atopiona i 
pokręcone koaztowoe maszyny, oto cała pozostałość 
z ogromnej, wrzącej jeszcze przed dwoma dniami 
życiem i ruchem fabryki. Ludzie pracowali z nad- 
ludzkiem wysileniem; przybyli z okolicznych poste­
runków żandarmi pomagali także w akcji ratunkowej, 
ale nie na wiela zdało aię to wszystko, tem więcej, 
te  i para buchająca z kotłów fabryczuych niezmier­
ni* utrudniał* ra'unek.

Fabryka sassowaka, wyrabiająca dawniej zwy­
czajne papier, od lat wielu wyrabiała jedynie dtli- 
katna papierki cygaretows, a to prawie wyłączni* 
na eksport za granicę, do Francji, na daleki Wschód, 
a nawet do Egiptu. Urządzenie jej nie ustępowało 
najsłynniejszym tfgo rodtaju fabrykom w Europie, 
co stwierdzić mogli i Lwowianie, przyjeżdżający 
zwiedzać zakłady fabryczna tutejsze.

Szkoda, zrządzona peiarem ogromna, eo pra­
wda, ubezpieczona, ale nie ubezpieczony przerwany 
ruch fabryczny i zarobek tych setek robotników, 
którzy w najgorszym czaaie, bo w zimie, posba 
wieni zostali pracy. Jeat nadzieja, ż* pp. Weinero­
wie niczego nie zaniedbeją, aby odbudować fabrykę 
i podnieść na nowo życie w naszym ubogim za­
kątku, bo i tak mtł* mamy fabryk w naszym kraju.

Ogitń powitał w magazynie gałgaaów, de wy­
rębu papieru przeznaczonych. Przyczyna zatlenia aię 
tego msterjalu na razi* jeizcze nie wyśledzona. Mo­
gło srjść podpal;nie, nieoetrożoość, albo wreszcie 
zatlenie szmat samych ze siebie, skutkiem niedosta- 
tacznego przewietrzania.

Fabryka ubezpieczona była nt m i l j o n .
Wyłączny zastępca fabryki aaaowakirj na Ga­

licję p. Nienaojowaki, proai.nas o zaznaczenie, ła  
posiada tak wielki* zapasy wyrobów saasowskich 
papierków cygaretowych, ił  w f.brykacji tutek i 
książeczek ładna prierwa nit nastąpi.

„Soldatesca“ angielska.
Pewien oaiadły od lat 15 w Durbao kupiec nie­

miecki, przealał do fratkfurckiego General Aneei- 
gera przerażające wprost szczegóły o b a r b a r z y ń ­
s t w i e  najemnych żołdaków aogielskkh w Natalu. 
List datowany 19 liatopada rb. opiewa tak:

W liście z 30 pałiziernika żądacie odemnie 
trudnej rzeczy: jako zdecydowanym przyjaciołom
Boerów, mam ja, niemal zupełnie zangiehzczony 
Niemiec, przesłać wam jakieś zajmujące szczegół* 
z tej przeklętej wojny! O.ół opisem bitew n e  mogę 
wam służyć, zresztą telegraf da>eno już zaniósł tego 
rodzaju relacje do Eiiopy, aa to o inuej kwestj 
pragnę donieść. Przedtem muazę tutaj zaznaczyć, łe 
z mojego a n g l o f i l i z m u  uleczyło mię w zup lno- 
ści s k a n d a l i c z n e  postępowanie żołdaków angiel 
tkich w Natalu... Zaiaz po opuszczeniu Dundee 
przez Anglików, prsynńśli zbiegowie itsm tąd tę 
wiadomość, łe  wojska jen. Yu l e  g o r z e j  aię ob­
chodziły z ludnością tej okolicy, aniżtli niecywilizo­
wana wcale p l e m i o n a  d z i k i e .  Nutylko, że żoł­
dacy kradli wszystko, co a ę tyli o ukraść dało i 
z rewdwerem w d oni wymuszali pieniądze od mie­
szkańców, ale prócz tego niszczyli wszystko, czego 
unieść ze sobą nie mogli. Np. w azynkowniach i 
reatauracjach upijali aię do utraty przjtimności, po- 
czem na odchodnem, j-śli co jeszcze ocalało przed 
ich opilstwem, wrzucali i wylewali do kanałów. 
Tłumnie wpadali do zamkniętych domów, rozbijając 
przemocą drzwi lub wrota i gwałcili przydyhane tam 
kobiety, a nawet młodziutkie dziewczęta. Wobec 
tych beatjalnych wybryków żoldactwa byli oficerowi* 
poprostu bezsilni, gdyś, jeśliby który z nich próbo­
wał byt ich powstrzymać, to narażał się na nieiez- 
piecieńitwo, że go właśni żołnierze bez pardonu 
ubiją... N ajgirifj zaś postępowali podczaa odwrotu 
Z Dundee do Ladysmith. Na całej tej przestrzeni — 
po drodze — p u ś c i l i  z d y m e m  w s z y s t k i e  
f a r m y ,  wprzód oczywiście splądrowawszy je do 
grnotu. W wielu wypadkach B er*y nsLlscy, któ­
rzy usiłowali przed rabusiami obronić swoje kobiety 
i mienie, legli trupem pod rasami rozwścieklooyrh 
.bohaterów", nic przeto dziwnego, że ta ludność, 
rozgoryczona przeciw Anglikom da ostateczności, 
zawrzała wreszcie nienawiścią do nich i gromadnie 
przechodziła pod sztandary pobratymców transwaal- 
skieb

Leez nie tylko korpus jen. Youle szczyci s;ę 
taką hołotą — przy okupacji miast Ladysmith 
i Pietermaritzbu'ga działo a ę jota w jotę tak samo. 
Mieszkańcy L dyim th byli przeważnie ludźoi za­
możnymi, a dzisiaj aą żebrakami. Sóldatesca an­
gielska obrabowała ith  do suchej nitki. Wprawdz e 
jen. W b i t a  przyrzekł im odszkodowanie, oie mo­
gąc powstrzymać hord plądrujących, co do któiych 
obawiał aię, że w daoym razie odmówią mu na 
placu boju poaluizefiatw*. Lecz esy rząd angielski 
w przyszłoś i tego przyrzeczenie skrupulatnie do­
trzyma, to więcej, jak wątpliwe; zwłaszcza wobec 
ciągłych niepowodzeń aręła w brytańskiego. Do 
tychczas chwalono zawsze żołnierzy angielskim za 
wzorową k a r n o ś ć  w ich szeregach — dzisiaj 
s a mi  o f i c e r o w i *  a n g i e l s c y  skarżą aię, żs 
ani śltdu już i  tej karności. Pod Glencoe musieli 
oficerowi* grozić awoim oddziałom rewolwerami, aby 
ja powatrzymcć w panicznym popłochu.

GBSUDflarstwo, m w s \  i Handel
— Wiedeń 37 grudnia. Stan Banku austro 

węgierskiego z d. 33 b m .: Banknotów w obiegu
183,987.000 (w porównaniu z poprzednim tygo­
dniem więrej o 10 ,1 1 1 .000) ;  rezerwa kruszcowa 
604,5*8.000, (mn ej o 8 ,494 .000); portfel weks­
lowy 304,086.000, (w ęcej o 31,069.000) ; lom­
bard papierów 39,978.000, (więcej o 3 ,498 .000); 
banknoty wolne od podatków 39,. 94.000 (mniej 
o 16,893.000).

Wiedeń 37 gradnis (Giełda sboiowm). 
Pasoniom aa wiosnę od u  8 1 1  do 8 '13 ,
aa maj-czerwiec, od zł. — •— do — •— ; żyto 
aa na wiosnę od cl fl*78 do 6*79, na maj- 
czsrwies od zł. — *— do — •—, kukum-
daa aa  październik od zł. — •— do — *— , na 
listopad od zł. —* — do —' — , ua maj-ozerwie* 
1900 r. od zl. 5 '38 do 5 '3 9 ; ewies na
jasiaś od zł. —* — do —■— , aa wioanę 1900 r.
od ił. 5 39 do 5*40; rzepak aa sierpień- 
wrzaaiań od sł. 11 95 do 13*05, na styczeń-
luty 1900 r. od al. —*— do — alej napa-

kov-;y na styczsń-kwiecień 1900 r. od il 33 '50  
do 33*50 Tendest-j* iłsbaza.

-  B udapeńT t 37 grudnia. (G ie łd a  s fy iś i-  
wa) Pszssiat w* kwiecień 1900 r. od zl. 7 93
do 7*93, na październik 1900 r. od 7 98  do
7 99 ; żyto na kwiecień 1900 r. od zł. 6*44 do
•  45 ; owies aa kwiecień 1900 r. od zł. 5*05 
do 5*06; kuku- ydzs :*s maj r. 1900 od zł
4 98 do 4 9 8 ; rcepak na sisrpisś 1900 r. o t z \
11 75 śa 1 1 8 5  Oferty &* cszswcę licbaz*.
Chęś ku na mierna. T«ds;>.ija altbt.

—■ Wiedeń 37 grudnia. (Giełda towaro­
wa.) Cukier aurowy od zl. 13 30 do — * —.
Tendencja spokojna Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus niezmieniony od zl 19*30 do — .— .

W o j n a .

Telegram y .Dziennika Polskiego*.
Londyn 27 grudnia. D aily Telegraph do­

nosi z C bitvilly p o i  d i tą  19 b m .: Obóz Bae­
rów  przez dwie godziny ostrzeliw ano, m ost na 
g c śc ó c u  zniszczony. Boerowie n e odpowiadali 
na  ogień angielski.

Londyn 27 grudnia. O iłaszsją  tu  następu ­
jącą urzędow ą depeszę z K apsted tu : Położenie
nad M o d d tr-R v e r nie zmienione. Pozycje lo rd i 
M ethuena są dobrze oszsńcow ane. Je n e rtl Ga- 
tacre donosi, że D ortrecht zostało obsadzone 
przez policję angielską. Boerowie c> fnęli się.

Z D arnanu  donoszą pod d i tą  19 bm ., że 
angielski statek w ojenny .Forte*  przyareszto- 
wal barkę norw eską ,R e g n » " , k tó ra  miała 
progi do bud iwy kolei d.a Boerów  i odesker- 
tow al ją  do D n 'b m u .

Pletermaritzburg 27 grudnia. Pod Lady­
sm ith rozegrała się dnia 22 b. m. bitw a, przv- 
czem po stronie angielskiej ran n y th  jest 5  ofi­
cerów, 10 żo ln ieny , a sginęło 9  ludzi.

Pretorja 27 grudnia. Joubert wyzdrow iał 
już  i pow roiil do wojsk boer kit b.

C apstadt 27 grudnia. Doniesienie, jakoby 
Boerowie dla braku  wedy opuścili S torm barg , 
n  e potw ierdza się.

Wielu spraw ozdaw ców  w ojennych pow ró­
ciło z nad M< dder-R ;ver, z czego wnioskują, 
że jenerał M cthuen n« razie nia zam ierza posu­
wać się r a p r ó d .

Londyn 27 grudnia. Królowa W iktorja u rzą­
dziła wczoraj dla wdów i rodzin żołnierzy, w ał­
czących w południowej Afryce, uroczysty ob- 
th ó d  Bożego narodzenia, który  zakończył się 
obiadem  w W estm inster.

Na uroczystości obecną była królow a w raz 
z całym  dw orem .

Nowy Jork 27 grudnia. Dzisiaj zgltm ono 
do naładow ania na okręt „T entonia" 500 000 
dolarów  w złocie, k tóre  m ają  odpłyuąć do Eu­
ropy.

Londyn 27 g rud rra . Biuro R  u ‘era donosi 
z C apstadu pod datą 20 bm .: ,C  idziennie u n i ­
żą aię dowody rozgałęzionego ruchu  rew olucyj­
nego w k o lin ia rh  P rzy lądka; w tuchu  tym  
biorą udział członkowie parlam entu  capiandz- 
kiego".

Nowy Jork 27 grudnia. A m erykańska prasa
notuje doniesienie, że wś*ód Fenianów  (Fenier) 
w różnych częściach S tanów  Zjednoczonych 
iatnieje zorganizow any ruch, k tóry  zm ierza do 
urządzenia napadu na Kanadę, aby w ten  spo- 
aób p nśrednio popierać Boerów.

N ew  Jork Journal donosi, że sekretarz spraw  
zsgraniczuych S tanów  Zjednoczonych zapewnił 
angiel*k>ego amDaaadora, iż wszystko uczyni, 
aby neutralność ze strony S ianów  Zjednoczo­
nych była w zupełności zachow aną. Pism o to 
dodaje, że am basador angielski w telegram ie do 
Londynu podniósł kon eczność ochrony granic 
Kanady.

Mfaszyrgton 27 grudnia. W departam encie 
państw a nic nie w idom o o jakichkolwiek ru ­
chach w śród F en ianów ; przypuszczają, że są to 
tylko bezpodstawr-e pogłoski, m tjące  na celu 
przestraszyć Kanadę, aby zatrzym ała swe woj­
ska w granicach.

Mudder Rivar 27 grudnia Ogień arm atni, 
który na krótki czas był przerw any, trw a dziś 
na całej linji.

Lizbona 27 g r idnia. D m oszą tu, te  z por­
tugalskiego krążow nika , Ad m w tó r"  zbiegło w 
Laurenzo M arqiea kilkunastu m arynarzy pod 
dowództw em  oficera, który w r ,  1891 był przy­
wódcą ruchu  republika ńskiego w O porto. De­
zerterzy udali aię do P rtto r ji , aby aię zaciągnąć 
do arty lerji bnerskiej.

Londyn 27 grudniu. Times donosi z Moddar 
R iyer pod datą  19 b m .: Lojalność Hol ndczy- 
ków na zachodzie kolonji Przylądka jest chwiej­
n a ;  ogólne zachowani* ich niezmienione, jedna­
kowoż niezadowolenie wzrosło z pow odu klęski 
Metuena.

Londyn 27 grudnia. D aily Chronicie donosi 
z M odder R  ver pod da tą  20 bm ., że wśród 
B aerów  szerzy tię  f  bra.

Londyn 27 grudnia. Jam es donosi z Modder 
R iy^r pod datą  20 o m .: 6 i p ir a tó w  dła tele­
grafow ania  bez d ru tu , systerru  M irconiego, 
któro były przeznaczone dla Boerów, zab ra ł1 
Anglicy. Doświadczenia podjęte z tym i ap ara­
tam i dały św ietne rezultaty i telegrafow ano bez 
dru  u  na odLgłość 70 mil.

T o  sam o pism o dow iaduje się z S terk lrom  
pod d. 19 bm ., że obecne stosunkow o spokojne 
zachow anie się Hoiandczyków w CapJm dzie 
przypisać należy nie ich lojalności, lecz bojażni 
przed potęgą angielską; zwlekają oni z o tw ar- 
tem chwyceniem za b roń  dlatego, gdyż w ątpli­
wym jest wynik wojny.

Duali talBoaflczne i w m m
„OziBDaika PolsktegB".

Budapeszt 27 grudnia. Prezes stro n n ic tw a  
niezawisłości Kossuth, ogł-isit oświadczenie, 
w ktorem  uznaje dziennik Egyetertes ponow nie 
organem  swojej parlji.

Petersburg 21 grudnia. Petersb. W iido- 
m oiti pomieszczają artyku ł na tem at p n o z u -  
m ienia A ustro-W ęgipr i R osji co do kwestji 
bałkańskiej i pow iadają, ża p rasa  w iedeńska 
zupełnie bezpodstaw nie rozpow szechnia zapa­
tryw anie, jakoby w stanow isku Rosji wzglę­
dem  Serbji zaszła jakakolwiek zm iana. S ;rb ja  
bow iem  może zasłuż; ć n a  zaufanie Rosji 
tylko przez zastosow anie się do rosyjskich rad  
i przedstaw ień.

Parjż 27 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu trybunału  stanu , p roku ra to r jcnerainy

rozpoczął swoje playdoyera, przyczem ccfoąl 
skargę przeciw Gbeyillyemu, F recbancourtow i, 
B rem  m towi, Bzilleresowi, Brunetow i i Csillyem u. 
Mowę jig o  przeryw ali oskarżeni Burfet i Ciilly 
hałasam i, zn co wykluczeni zostali z p o je d z e ­
nia. Na dzisiejszem posiedzeniu stanu, p rokura­
to r  dokończy swego przem ów ienia.

Praga 27 grudnia. Zwłoki posła S~blesin- 
gera po pokropieniu przewieziono do L itom ie- 
rzyc. W  eksportacji wzięły udział oficjalne oso­
bistości i wybitni przedstawiciele narodow ości 
czeskiej i niemieckiej.

Rzym 27 grudnia. Papież przyjął kardynała 
Missię na audjencji pożegnalnej i polecił m u 
wyrażenie życzeń papieskich dla cesarza F ra n ­
ciszka Józtfa.

Belgrad 27 grudnia. W  obecności Milana 
odbył s ę z wielką okazałością pogrztb  m inistra 
Vu mwiCR.

Moskwa 27 grudnia. S tan  zdrow ia hr. Lwa 
Tołstoja znow u się pogorszył.

Wiedeń 27 grudnia. Dziś o godzinie 3 
popołudniu odbędzie się posiedzenie plenarne 
delegacji węgierskiej. O godzinie 4 zbierze się 
kom isja .czw órki" dla narady nad czterom ie- 
sięcznem prow izor jutu. budżetowem  i — jak 
przypuszczają, przygotuje refera t jeszcze dziś 
wieczorem Na ju tro  projektow ane jest trzecie 
plenarne posiedzenie delegacy;, tak, aby dele­
gaci węgierscy mogli jeszcze wieczorem  odje­
chać z pow rotem  do Budapesztu.

Wiedań 27 grudnia. W ęgierska delegacja 
zebrała się dziś na posiedzenie, na którem  rząd 
wspólny przedłożył projekt ustaw y o cztero- 
m ’e«ięcznem prow izorjum . Dziś o godz. 4  po 
p d u d n u  zbierze się subkom iteł, aby ob rado­
wać nad tem  przedłożeniem . A ustrjacka delega­
cja zbiera się na posiedzenia ju tro  o g. 11 rano.

Kraków 37 grudnia. Zygmunt GleiUmann od­
stawiony został w sobotę do są u karnego, gdsie 
natychmiast wdrożono przeciw niemu śleditwo i roz­
poczęto przesłuchiwanie świadków. Dotychczas prze­
słuchano między innymi, jako świadków, redaktorów 
Głosu Narodu  Ehrenberga i Lewickiego.

Wiedeń 37 grudnia. Dziś w południe wybuchł 
ta w budynku więziennym policji w dzielni** VI. 
Mariabiif groźny pożar. W aresztach mieściło aię 
właśnie 400 areaiiantów. Pożar z wielką trudnością 
zlokalizowano i Ugaszono.

Wiedeń 37 grudnia. Nz stacji Startzch-Trtbicz 
na kolei półaocno-zaebodniej, nastąpiło dziś w nocy 
zderzenie pociągu pocztowego z pospiesznym po­
ciągiem towarowym, przyczem konduktor po ztowy 
i 3 funkcjonariuszy kohjiwj.-h zoatało lekko ranio­
nych. Obie maszyny i kilka wagonów jeat uszko 
dzonyrb.

Rzym 37 grudnia. Dzii w nocy wybuchł tu 
w kościele aogieiakim, — w którym wczoraj przed 
południem odprawione uroczystą mszę za poległych 
w południowej Afryce — groźoy pożar, który zni­
szczył kościół prawie zupełnie. Wszelkie usiłowania 
straty pożarnej i wojska okazały aię bezskuteczne. 
Szkoda wynosi około 150.000 franków. Kościół był 
ubezpieczony.

LlzÓOOa 3 7 grudnie, Zachorował tu na dżumę 
żołnierz, przybyły z Oporto. Chorego i całą k>mpa- 
nję, do której należał, przetransportowano do la- 
aaretu.

OSTATNIE WIADOMOŚĆ I ROZMAITOŚCI.
Aresztowania w Warazawla. Do K w jera

lwowskiego dooaszą: Aresztowano tu następujące
oioby: Stef roję Stmpolowską, poddaną pruską, Lu­
dwikę Jahołkowaką, właścicielkę kantoru nauczyciel­
skiego, Gomulióaką, adwokata Leszczyńskiego, pre­
zesa wydziału czytelni bezpiatoych przy warszawakiem 
To w. dobroczynności, Stanisława Michalikiego, se­
kretarza tegoż wydziału, pp. Winnickiego i HuO.cha 
pracujących przy tychże czytelniach.

Doktorat msdycyny uzyskała na uniwersytecie 
iurychgVm pani Bctty Oateraetzar Farostem, rodem 
i  Czortkowa.

Pogrzeb Antoniego Kleczkowskiego, dziennika­
rza i współredaktora Nowej Reformy, odbył aię w 
Krakowie przy licznym udziale publiczności, kolegów 
po piórze i przyjaciół zmarłego. Na karawanie zło­
żono kilka bardzo ładnycb wieńców, wśród których 
zwracały uwagę . .O d redakcji Nowej Reform y", 
.od  kolegów redakcyjnych", .od Tow. dzienn karzy 
polskich" Przed aościolam Pijarów, skąd kondukt 
ruszył, w serdecznych słowach przemówił redaktor 
Nowej Reformy p. Michał Konopiński, podnosząc 
zalety i zasługi zmarłego około dziennika.

Podwójna zbrodnia. Mateusz Ciesiołka wie- 
śaiak ze Szczawnicy, pr.yszedt do domu w sobotę 
wieczorem na wilję, al* już kompletnie pijany. Ska­
towany przes tonę pijak wpadł w wściekłość i por­
wawszy siekierę, ztb I kobietę jednem uderzeniem, 
pociem asm lobie gardło b-zytwą poderżnął. Zbiegli 
na pomoe aąaiedzi odwieźli deaparata zbrodniarza do 
upitala w Starym Sączu, atoli w drodze zmarł skut­
kiem rany.

Ciężko pokaleczony został w sobotę na
dworcu berlińskim robotnik guzikars, niejaki Hanryk 
Bardżewaki. Stał on miedzy dwoma obudow anym i 
wózkami pocitowymi, gdy na jeden z nich  najechała 
szybowana lokomotywa i Bardżewskiego ailnia do 
wózka Drzycianęła, łamiąc nieszczęśliwemu kilka że­
ber. Odwiei ono go natychmiast do azpitala.

Shakcsparo na przedstawieniu .Romea I
Julji*. Nieiylto dziennikarz) nitmieccy ni* chcą u- 
wierzyć, iż WiUjam Shakespeare zmarł w dniu 33 
kwietnia 1616 r., gdyż i dyrektorowi* trup prowin­
cjonalnych zapowiadają jrgo ebteność as przedsta­
wieniach. Dziennik Aurorę, na którego odpowie­
dzialność podajemy niniejszą wiadomość, przytaeza 
brzmienie afitza, rozlepionego podobno przed mie- 
siącraa w jakiejś mieścinia: .Z  łaaki boiaj w roku 
1899 po narodzeniu Chrystusa przedstawioną aosta- 
nie po raz pierwszy głośna w całym świecie, wzru­
szająca, pięcioaktowa tragedja Wdljama Shakespeare’? 
pt. .Romeo i Jułja, urosmaiuonr śpiewami, tańcami 
i ogniami bengalskimi. Autor nędzie obecny na 
przestawieniu". Niesaczęźliwy duch Shakespeare’* pi­
sywać musi me tylko sprostowania na podstawie §. 
19 ustawy prasowej, sir powoływanym bywa na 
parodje swych arcydzieł dramatycznych.

Wiadomości giełdowe.
wiadai 27 grudnia Zamknięcie giełdy godz. 3 aaia. 30 

AV-le a astr. Z u  kredyt. 376'— , Akcje węg. ZaU. kred. 
187 50, Akcje Anglobanka 125'—, Akcje Umonbutka 
154’—, Akcja Loenderbonks 115 75, Akcje BaakTereina 
135 50, Akcie Bodeneredit 346 —, Akcje gal. Banka hipo- 
taaznsgo 185*—, Akcja kol. państw. 819'—, Akcjo kolei

połudr 66-50, N. Akcje tramw. lit a 141-59, lit. b lS i —  
Akcje koi. ElbetbrJ 946'—, Akcje kol °6tn. — ■—. Akqt kol. 
Czaraiosrieririei 138 60, Akcje alpity 268 50 Akcje Hio»& 
tfn n a ji 33150, Akcje pnufakiego Tow. żel. 685'— , 
Akcja fabryki brom 1 8 2 —, Akcie tureckie tytomiw* 
1 3 3 —, Oblig. węi indóta. 93 75, Renta majowa 98 46, 
Anatr, renta koronowa 98'2<J, Węk renta koronowa 
9% 40, 56 I. listy Tow. kred. ziem. 92 20, 4*/, listy Bankn 
kraj. 95-60, 41/,"/, liaty Banku kraj. 99 —, 4*/, listy 
Banku hipot. 91 '—, 41,/"/, liaty Banku hipot. 98 — , 
5*/. liaty Bankn hipot. 1C9'—, 4*/, Gal. oblig. propinac. 
96 60. 4*/, Bał poi. kraj. z r, 1893 f-3 80, 4*/, Pożvcrko 
m. i.wowri »2 '—. Loar tureckie 126*25, Marii 118 */«, 
Hnble 254'50, N. Tramwaj* lit. a) — •—, N. Trata*waj 
lit. b) — .

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodu od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

W dniu dzisiejszym odebrałem broszurę ped tytułem : 
.Szkoła polski, wr Batiguolles, na po lstawie ćwierć wie­
kowego sprawozdania, nap sal Zosim, Lwów, odbitka z 
.Gazety uandlowo-geogr-ifi -zu-j* 1899 r. Broszurka ta 
rycerza z zamkniętą przyłbicą traktuje o przen esienin 
szkoły na Batignolles do Kain odkrytych przez Andry'egi, 
nie oto mi jedaak idzie, ule w tej broszurze jest u stęp : 
N kładem naszym wyszła w roku 1898 książka .Szkic 
dziejów Muzeum narodowego polskiego w Rappergwylu 
przez dr. J. Rus/ w broszmze tej streszczono w sposób 
pi pularny histo.ję powstania i rozwoju Muzeum. Olóż 
k> ątkę tę zabronił sprzedawać w Muzeum prezes rady 
nadzorczej p. Józef Gałęzowski, motywując tem swój 
zakaz, że hro zura zawiera krótką notatkę, gdzie autor 
wygłasza zdanie, ,iż  szkoła bat gnolska w porównania 
do Muzeum barod w Rapperswylu j-et instytucją dziś 
już przeżyta i należałoby ją przenieść. Przypom namy, że 
p. Gałęzowski jest lówiiocześaie skarbnikiem tady adm i­
nistracyjnej szkoły Latignolskiej*.

Za mych lat młodych, niedorostki podobne tym, 
którzy pod zakrytą przyłbicą śru eli to napisać, mieli 
przynajmniej tyle taktu, że się nie porywali na ludzi, 
ktor/yby mogli być ich dziadkami, a których zasługom 
patrjotycznym, są-Jżąc z tendencji b oszury, o!g.iy nie 
dmównają. Cały uslęp z tej broszury, który przytoczyłem 
jest fałazrm tendeuo j tym, naprzód p. dr. R >ez niestwo- 
rzyt nic nowego, p‘s:ąc swoją broszurę o Muzeum w 
Kajiperswylu, pcprL,tu  przepis,i to, co wys-ło nakładem 
Muzeum w araków,e w roku 1894 przy ży-iorys.e Ko- 
śeiusaki, w dodatku spłodź.! ten nietakt, łe  pisząc u,by 
to na korzyść instytucji, zamieścił w tym wprost złośliwy 
na i iekorzyść jej zacnego i dlngole‘nitgo opiekuna bę­
dącego wraz z p. Henrykiem Bnkuwsk.m ze Stockholmu 
głównym filarem istaienia tej instytunji, która po śmierci 
swego założyciela z pewnością bvtahy upadla, gdyby ją 
nic podparli ci dwaj patrjoc . Dodać tu  jeszcze muszę, 
że p. Józef Gałęzowski, o czem może szersza publika pol­
ska me wie. w roku 24 swego życia Pył kapitanem jent- 
rtlnogo sztabu j t 1 aego z iększycb mocarstw Europy i 
pruf-i Tem w ty mże sztab e matematyki, wszystko to p 
św .ęuł w imię patrjotyzmu i w roku 63 był ministrem 
wojny wojsk chcących wskrz-sić niezależną Polskę, 
a obecnie przyi zaszczyt emigracji polskiej, będtc dy- 
rektu<em największej instytucji europ-jskiej.

Jako gospodarz kilkeuast iletni Muzea n w Rappers­
wylu po p zeczylanm broszury dr. Roszą bez odnoszenia 
się do p. Gałęzowskiego. z; płaciwszy z własnej kiesie u 
cenę wymaganą wrzuciłem ,ą  do kosza, p, Gałęzowski 
dopiero w miesiąc dowiedział s 'f  odemnie, jakie miejsce 
dla mej wynalazłem; r  ecb-j zatem panowie piszący bro­
szurki w braku lepszego z jęcia, uie piszą tendencyjnych 
fałszów i nie okłamują lndzi przyj izuycb naszej instytucji 
rzucając podejrzenia ua lu Izi, którym, sądząc z ich pi- 
śmidel, u gdy darównać nie będą wstauie.

Z wysokim szacunkiem i poważaniem 
Rużycki de Rotenweits 

konserwator Muzeum i członek rady 
zawi&do wczej.

P od zięk ow an ie .
Pogrążony w głębokim smutkn mego nieszczęścia, 

zasyłam najtzezers e podziękowanie za okazane współ­
czucie tjrm ws ys kim łaskawym, którzy wzięli udział 
w smutnym oorzędzis pogrzebowym i żałobnych nabo­
żeństwach za auszę świętej pamięci drogiej mej żony 
narobny zsięzne; P mińskiej.

K alikst Poniński.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego

D r. A lb in  Padalew ski
były lekarz Da klinikach uni-v,,rsyi^-ai -ii we Wiedniu,

■‘crlinie i Paryżu oi - t  -ior 1—?
mieszka beenie przy ulicy A t . i- aickiej L 12. i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i ■>! 3 —5 popołudnia

In sty tu t d e n ty sty czn y
dr. M W iktora znajduj* się obecni* przy u!lcy 

Kopernika I. 4  v» >-ó-vls W p MiKoiischa.
Tamże wykonjwa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolo, sztuczne zęb według najnowszego systen u, nadto 

leczy <nę ch .roby jamy ustu-j, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień.

najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskieg?

wyrobu

S. W Meznojowa^iego
188 i — p w a  L a w o w i e .

Wszędzie do nabycia.

Instytut dentystyczny
L w u w  n i .  H e t m a ń s k a  1. 6

składający się z kilku oddziałów, w których wykonywaj# 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bela, w sta­

wianie sztucznych zębów.
W instytucie tym zatruJuieui są ci sami pr . ró ­

wnicy jak poprzednio.
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 

odwrotnie.
Instytut otwarty cały dzień.

Dr. dentysf-a Wiktor Jankowski.

Dr. Zetnn Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekuodaijusz 

na oddziale ohirury,, znyrn w szpitala powszech-.iy ,1
mieszka obecni p rty  ulicy Kopnmua I. 16

i ordynuje w  c h u r e k a c i  e h t r a r g l o z n y o u  
ot* godziny 3 —5 po południu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
tetarz c M l  ■ oMstttl i lojalista lasażi

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa 1. 2, L piętro.
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4 DZIKNNH POLSKI z dnia 28 grudnia 1899 g.

Don ies ien ia  rozmaite
pc 1V* centa od wyrazn.

Dllety wtiytewe. zaprueienia, k u ty  i listy 
** ślnbue, wykonywa po niskich cenach 
zakład artysŁ-litograficzny. A stsal Przy- 
aziak we Lwoiwe, al. Lindego 4.

Kamieniołomy mień do każdego celn 
w budownictwie i przemyj e. Ioteresn- 
jąeym się bliższych wyjaśnień odzieli 
Albla Krajewski — Lwów Ormiańska 8 
L p ętro.

Ps 72 c t za cectnarl
U fp P ir ] kamienny, salonowy, płukany, 
WIjOiLL odstiw ii d o  d o m u  w każ- 

nL Żółkiewska 
1. 73

dejn o *  Ksostaity Mayer
Telefon Nr. 606.

Hotel fraaoeskl zupełnie odnowiony, 
kor tarze ogrzewane, na non e- 

rach piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca gię P. T. Publiczności 1110

Z n a k iiity  k n ia k  cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
3 &>, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zL

00 M i T  Leonarda Soleckiego
we L w e w i e ul. B a t e r e g e  1. 2 .

Oficjalistów prywatnych
wsz lkirgo rodzaj?, klucznice, bony, 
panny elużącd i inną slnż ę tak męską 
jak i żeńską dostarcza Biure komi.swe 

1170 i pośrednictwa 1—1

K. PIETRUSKIEGO 
Lwów, Sykstuska 26.

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA

WFROBÓW PLATEROWANYCH
JAKUBOWSKI & JARRA

w e  L w o w i e  R y n e k  1. 3 7 .
Odznaczona na Wystawie budowlanej we Lwo­

wie 1892 r. medalem srebrnym państwowym 
i w 1894 dyplomem honorowym.

Poleca * tućce stołowe, przedmioty do 
cż>tku domowego, ozdobne na podarki 
kościelne, jak k'Z)że, lichtarze, lam­
py, kielchy, pnazń itp Przyjmuje 
repera js  i odnawia wraz ze złoce­
niem w ognia i galwanicznie < i' 
klow. po cenach przystępnych.

<)OCX>OCOOCOOOOOCO^
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H A N D E L  H E R B A T ?  i  K A W ?

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w ie , p l M  H a r J a e U  l i c z b a  10 .

P«Imm aaj lipaza gatnakl

K A W Y
• sa sk i szyity* I srsaatyozaya.

ooooooooooooooooooooooooooooo
O  9 W  W y s t a w a  p a r y s k a  1900!
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W y s t a w a  p a r y s k a  19001
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Podróż na Wystawę paryską 1900!
K .  P A  W  L I K O  W  S  K  I

Dom Eksportowo-komisowy —  (Lwów, Słowackiego 6, vis k vis poczty).
Generalne zastępstwo na Królestwo Galicji i Bukowinę Towarzystwa „TROCADERO*

(Socióte Immobilliera du Trocadero t t  de Farsy) \ łaścicieil pałźców połażonych nad Sekwaną vis L vls wieży .Elffel*.
poleca wyłącznie na raty bilety na podróż na WYSTAWĘ ?ARYSKĄ r. 1930. — J zda w dowolnych kierunkach — mieszkanie, utrzymanie 
wstęp na wystawę — zwiedzanie Paryża 1 okolicy własnymi^autcmobilami. — CENY zniżono przy jokupnach w magazynie w Lo ivrze — ASEKURACJA

od wypadków na 10.000 fr. etc.
autcmobilaml. — CENY zniżono przy rskupnach w magazynie w Lo ivrze — 

za 122 zł. 50 ct. 8 dni pobytu oprocz czasu podróży III kl. — 160 zł. li kl. — 19j  zł. I kl.
Przy dłuższym pobycie odpowiedne zniżenia

weiny

odwrotnie.
Froepekta gratis — bliższe informacji w biurze od godziny 10—1 przed południem I od 3 - 6  popołudniu. Pisemao zgłoszenia załatwia sio 

. I * AT* ( \ Ł część całej ceny) biletu zaraz — reszta w dowolnych ratach, aż do czasu wyjazdu.

OOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOO&OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓ

>/, kilo 
zl. 90 ct.
„  96 „

P o r t o r i e o ............................................
Cnbn g rnboz isn iis ts ...........................
Cejlon s ie lo n s ....................................

„ ., przednia.......................
„ „ grnboziarnista, .
„  „  p e rło w a .......................

lloccm arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a .................................................

U w s g s i  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. IB 1—?
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ł  pnnflP rłnw tfl**  n i e z r ó w n a n e j  
, ,L b d l l l  UU n i  u dobroci stara Żytna 
wódia. Butelka 1 zł pól butelki 50 ct.

htifo Leonarda Soleckiego
- Lwiw Bate-ege I 2.

J C G O O O C O O C O t t t

ŁYŻWY
,H a łfz x *  dobre . . para  z/. 1*20
,lłiiifa x *  b a r d i o  d s -

bre, stalowe noża , ,
,H a iiL x *  bsrdzo  d e ­

brę , niklow ane , ,
,H » lfax *  d a m s k i e  

□ ienulow ane • • , ,
,H alifax* d a m s k i e  

niklow ane . . .  ,
,H * n f.x *  z srerokie- 

m inożsm i polsrow . , ,
,H alif.x*  zszerokitm i 
^ n o ż a m i  p iklow ane. .  ,

syst. Jack­
son Hłinefl . . . .  i

.M erkury* .H elY ttia* .  ,

.M erkury* d a m s k i e  
niklów., s i t r .  n o ż a . .  .

.B a łtu *  niklów, szer.
noże . . . . .  .  .

.Jackson  Haines* nikl. .  .

.Jackson  Haines* niklowane, 
nadzwyczaj lekkie, wklęsłe 
noże, p a ra  . . zl. 6 5 0  i T —  

1 p ara  rzem yków . . ct. —-30 
polec* 1128 l - l

PIOTR CHBZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedryj.
Fllja: Taraspol piso Soblesklegs.
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Ostatni

10010 koron wartości
m

5 po 20 000 koron warteścl Itd. Itd. — gotówką zo strąceniem 20 procent
tyle wynoszą główne wygraus

d o b r o c z y n n e jW i e l k i e j  L o t e r j i

Lasy

na dochod 8 tsw arzy j.es  ■ p jlikdn lanegs (szpiU.aj i są bez zaprzeczm .a najpiętoisjizy* I s a j ia . i s z y a j ; ' W

najpraktyczniejszym podarkiem noworocznym
a ^ -  Każdy los gra we wszystkich 6 ciągnieniach bez dopłaty i kosztuje jednak tylko

Ę 0 T  1 koronę ‘‘•B I
0 0 ~  1 ciągnienie nieodwołalnie już 4 stycznia 1900. 

są do nabycia w d o m u *  bankowych: Kitz & Stoff. M. Kkarfsll. «  Feigeabaum, Bank i kanter wymiany (Ki- 
Lńskiego 2), August Schideubarg i Syn. Sokal & Lilien i K iator wymuuy S ta n d y  A Landau, St. Jonasz,

Gustaw Maz. % J 1  H  _________________

Ostatni tydzień!

•
P rsnum erow ać m ożna w prost w A dm inistracji w kantorze d rukarn i nakładow ej STANISŁAWA MANIECKIEGO I SP, — Lwów

—  ulica Kopernika I. 9, lub w  każdej kM^trami. tuk we Lwowjo, iak i r'a prow incji. i

Biblioteka najnowszych powieści i nowel
Co soboty tom powieści za 30  ct.

K w arta lna  p renum erata  (13 tom ów ) 3  ?łr. 59  r t. — m i°siecznie ( t  tnm ») 1 złr. 20 et., - r o c z n i  1 4  ż łr .

Z początkiem  Stycznia 1900 roku  rozpoczynam y we Lwowie w ydaw nictw o pod powyższym ty tu łem , k tóre  wszyscy 
am atorow ie belletrystyki p rzy jm ą z szczerą radością. Zwłaszcza pleć p ę k n ą , tak żądna now ości w ty m  kierunku, w ydaw ni­
ctw o nasze przyjm ie z wdzięcznością.

Szczegółowego p rog ram u  w ydaw nictw u naszem u z góry  postaw ić nie m ożem y, gdyż zamieszczać będziemy w tłu m a­
czenia nowości, jak ie  nam  przyniesie lite ra tu ra  wszystkich krajów , a  k tó re  natychm iast rozglss w swej ojczyźnie zyskały. 
Ten tylko zasadniczy program  staw iam y, he , B  I B  L  1 O T  E  K  A '  nasra lędeie leswarunkowo mogła być czytaną nawet 
przez młodziutkiz panienki.

W ydaw nictw em  naszem  nie stw arzam y konkurencji warszawskiej .B b jo te c e  dziel w yborow ych*, gdyż tam ta  daje 
rzeczy oryginalne i naukow e, nasze zaś w ydaw nictw o przynosić będde tłum aczenia n a j n o w s z y c h  dziel lite ra tu ry  zag ra­
nicznej, a zajm ując się tylko b  letrystygą, um ieszczać będzie jedynie powieści i nowele.

Chcąc połączyć nadobne z u ły tecznem , ustanow iliśm y cenę p renum era ty  i poiedyóczych tom ów  tak niską, jaką tylko 
wielkie w ydaw nictw a zagraniczne ustanow ić ią  w stanie, licząc na to, iż nasza wBiblioteka najnowszych powieści i  nowel* 
znajdzie się w  każdym  dom u w Polsce. W  tym  celu apelujem y do naszych paó, prosząc je  o opiekę nad  naszem  w ydaw ni­
ctw em , w zam :an  zaś dajem y przyrzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Bibljoteka najnowszy h powieści i nowel wychodzić będzie co soboty w  óbjtfości jednego tomu i przyniesie w  ilum a- 
ezeniu naj owtzą powttść z literatury zagranicznej. P rzez rok stanowić to będzie sporą b bljotcJtę w ilości 52 tomów, z a .la t  

ią#a^ kiłka ka idy  nasz prenumerator posiadać będzie w łasną bibljotekę w  ilości kilkuset tomów.

Cena pojedyńczego tomu wynosi 30 ct, w prenumeracie niespełna 27 ct. w
t o

_  _ Co soboty p renum era to row ie  nasi m iejscow i o trzym ają  tom  zbroszurow any, zam iejscowi zaś o trzym ają go 
franco juz w niedzielę rano . * * « ■  1126 1-2

P renum erow ać m ożna w prost w A dm inistracji w drukarn i nakładow ej STA N ISŁA W A  MANIECKIEGO i Sp. — 
,Lwów — ulica K o p e m i.a  I. 9., lub w  każdej księgarni tak  we Lwowie, j'ak na  prowincji.

S T A N I S Ł A W  M A N I E C E l ,  wydawca.

A
Nakłułem ks L 'ona Dżułyńskieg^ 

przez du howną Władzę
w Przemyślu wyszła aprobowana

M Biblja starego i nowego zakonu
w 50 kolorowych obrazach na kartonach X  w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnieniami aa 

- -■ odwrótn-j stronę .
Najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrzticljaiaklcb. 

Cena cg2tinp 'arz 3  korony.
Zamów f.uia z pro wiruj tylko pod rd resą ;

ks Leon Dżułyńs<l w Przimyślo D łjęa 14.
X  Skład we I.wowie: Ajencja dzienników pasaż Hausu.ana 9, oraz we 
W  ws -.ystkich ks ęgarniarh. 1159 1—1

w je o e o o o o o e o e e e o o o o e o e a !

P ł, p ł  Pól K Ilk łV  niezrównanej dobroci 
I lu  uL  kilo I ł l l n  l aromatycznej, do na-

Lesoarda S o ld ie g i
Lwów, B a t * r e g «  * .  — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wezystkich 

miejscowości. 1010

Dawre istniejące renomowane Towa-zy- 
stwe nbezpieczeń na życ;c pos okuje

podróżujących i miejscowych 
ajentów1427 1 - 8

Zgłoszenia przyjmuje E<apetfycJ» aaeasAw 
i. H 3103 Hasssnstsła Łyegw  we Wledais.

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie
(z przepisem gotowania)

funta

1222 e 1—T

Wszyscy lekarze wiedzą, że potraw y owsiane należą do 

nailepszych ze wszystkich środków  odżywczych i nie m a pod 
tym względem dwu zdań. L d n a k  sposób i gatunek potraw  
owsianycii, które się używa, jeżeli lekarz taki posiłek na jad łe?  
spiiie dziecka, chorego lub wyzdrowieńca p r z e p i s ,  jest na j­

większej wagi Jeż-li zajdzie taka kw estja, to praktyczna gospo­
dyni domu może ją  łatwo rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro­

wania, każdego schybienia, jeżeli z calem zaufaniem  .Qu&kar 

O its*  przyrządzi. J

G. k. liprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
wo L w o w ie  

przyjmuje od 1 października I8 S 9  począwszy

W k ł a d k i
na asygnaty kasowe

4- procentowe, wypłacalne w 30 dni pa wypowiedzenia 
4-<|2procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu

jakoteż

Wkładki
na rachunek bieżący

dla których na żądanie wydaje
K s i ą ż e c z k i  c z e k o w e .  im

Lwów dnia 30 września 1899.
Przedruk nie hędzie pU eony

D yrekcja.

Pociągi koieiowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja IffK)
fis Lwowa prz -shcSzą:
K rakerca .......................
Podw.ieczysk (>-łów. dw.)

, ua Podzamcza 
T ara .?  ol»-Kepy<-zyniec 
f?orek W.-Grzjmaława 
Jarosławia . . . .
Czerni wier-ltzksu .
Chodorowa-Pod wysokiego 

z Stryja, Ltusoez. Budapesztu 
z Stryja, Chyro w?., Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa ,
z ’ o(7,.'a...........................
z Hav,y BusMcj i Sokala
z Jan r ; ......................
z B zocbowie . . .  
i  Zitnaej W-ody 7 10 r. “
* Pociągi pospieszne (Schncllzuge); § od

l-BISO przedp. popał. wiecz. ooo Ze Lwewa essludzi : rano przeap pepoł. wiecz. ■UO 
/ 10-60 
112 506 00 9-CO 1 8 '* 6 1 0 9-f5 de Krakowa........................... 4 1 0 8-45 9 65* 6-40

8-30 8 06 a-36* 5-40 10-25 de Pedwołoczysk z gł. dw. 61 5 9-35 1 65* 7-20 11*10
3-05 7-44 2" 20* 5 15 1008 a z Podzamcza 6-80 9-58 208* 7-42 11 83

235* 10 25 de Tarnopola - Kopyczyniec 9-36
155*

11-10
S M 2-36 5 4 0 do Borek W.-Grzymał#wa . 9-85 11-10

11-15 de Jarosław ia...................... 5 25 rio-40
i m6 10 11-55 1-60* 6 20 10-10 do Czernie *iec-Itzkaa . . 6-80 9-45 2-45* 6.26

11-55 6 20 10-10 do Chodorowa-Podwysek. . 
do Stryja, Ławocz., i x a|

6 30 9-4f 2 45*
7 66 10-33 6-20 7-00
7 5f f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-1 Ot P-05 7-00'
7-55 1-40 12-10 do Stryja, Stanisławewa 9-10 7-00

556 de B e ł ż c a ........................... 101 0
7 1 08'15 555 do Rawy raskiej i Sokala . 1010 / •  m t 

\ e * m|ć-l" ! 01 17 585 9-21# do Janowa / 9 46 wiec. f t 9-25 12-fcOtt 8 1 5 6-504
K-5f)* RM 5 l5 55 do Brzucbowic 2-5i * n. i. 5-50" 1010 8-26* 710
8(10 9-dO 11-15 6-10 9-55 do Zimnej Wody 0 20 * . 4 1 0 8-45 52 6 P-40 l f -50

•  od 1 /6 — 15/9  ♦  1 /6 — 15/9  w dni 

Pcciąg hyskawiczny odchodzi ze Lwowa

1/5 31/5 i od 16/9 #0/9 co dzień, a od 1 |5— 15/9 w niedziele i i* ię ts ;
od 1/6 — 15/9 w niedziela i świętaj §9 od 1 /6 —81/5 

# od 7/5 10/9.
przychodzi do Lwowa o godzinie 8’15 wieczór. j

powszedniej f t  
i od 16/9  — 3 0 /9 ;  

o godzinie 8 30 ranę ;

R «4«k t« r: K a s ta ta r s  O u tu ;  Mwmki - B a ra ń sk i. WłaócicMl* i wydawcy OstM M W ski - B a r a ń s k i ,  A Milski i Nj*. Z óTutarui M. Sckaaitta i Sp. pad sarząaaw St. Piatrawtkitfa^


